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„Jeśli Pan nie zbuduje domu, próżno pracowali, kiówzy go budują." Psalm 126. 
wy chodzi eo sobote. 


Wybory do niemieckiego pariamentu 
i zwycięstwa Palasów a Shia i wa Wielkopolses. 


Radosna nowiną możemy się dzisiaj podzielić 
4 <zytelmikaśni ao Oto w zeszły piątek, 
dnia 25 stycznia odbyły sę w Niemczech wybory 
do parlamentu. Wiadomo bowiem, że cesarz nie- 
miecki Wilheim II rozwiązał w grudniu dawny par- 
lament dlatego „iż nie chciał uznać i pochwalić nad- 
użyć dziejących się w afrykańskich koloniach nie- 
snieckich. W piątek więc wybierano nowy parla- 
ment przy tej sposobności przystąpiły również do 
wyborów znaczne zastępy ludu połskiego na Ślą- 
sku, w Poznańskiem i w tak zwanych Prusach Za- 
choduich, które to kraje obecnie de Prus należą. 
Śłąsk iest już przeszło pięćset lat w rękach niemie- 
ckich i powszechnie uchodził za kraj niemiecki. Po- 
znańskie zaś i Prusy Zachodnie należą do Prus do- 
piero od rozbiorów Polski. W tych to polskich oko- 
lioach bezprawnie Polakom zrabowanych czyni rząd 
praski od dawna wszełkie możliwe wysiłenia, aby 
Polaków przerobić na Niemców. 

Dwadzieścia lat temu ustanowii tak zwaną ko- 
amspę kolonizacyjną i oddał do jej rozporządzenia 
setks milionów marek, aby wykupywała ziemię od 
szlachty i chłopów polskich, a osadzała na niej Niem- 
ców. Znalazło się też sporo takich podłych sprze- 
dawczyków, którzy istotnie oddali polską ziemię 
Niemcom za drogie pieniądze. Następnie zabrał się 
rząd pruski do niemczenia szkół ludowych, ciesząc 
się nadzieją, że skoro w szkołach dzieci zniemczyć 
potrafi, to wówczas wygime przeklęte plemię pol- 
skie, w końcu doszło do tego, że nakazał rząd dzie- 
ciom odmawiać nawet pacierz niemiecki i uczyć ich 
religia po niemiecku. Ale fu przebrała się już miarka 
cierpliwości rodzicom a nawet biednym dzieciom. 
Caly lud polski stanął sztorcem, rodzice zakazali 
dzeciom odpowiadać religię po niemiecku, odmawiać 
miemmiecki pacierz i rozpoczął się bierny opór dzieci, 
i rodziców. Rząd stanął nagie bezradny, nauczy- 
ciele zaczeli dzieci katować, ale to wszystko nie po- 
mogło. Teraz zaś przy wyborach okazało się jakie 
skutki spowodowało nikczemne postępowanie rzą- 
du pruskiego wobec polskich dzieci I rodziców. Je- 
żeli jeszcze gdzie w jakim zakatku byli między iu- 
dem pniskim obojętni Jub tacy. którzy się © sorawę 


swoją i polską ojczyznę nie troszczyli, oni wszyscy, 
znikłi i zmienili się w najgorętszych ojczyzny obroń« 
ców, wszyscy więc poszli do urny wyborczej i od« 
dali głosy swoje na polskich kandydatów. Stało się 
więc tak, że w Poznańskiem odrazu przy pierw< 
szych wyborach w piątek przeprowadził lud polskť 
1i posłów, zaś w Prusach Zachodnich 4. Najświete 
niejszem jednak było zwvcięstwo na Śląsku. W. 
kraju tym, który od wieków jaż należy do Niemiec, 
przeprowadzili Polacy aż czterech swoich posłów, 
piąty zaś wyjdzie, zdaje się jeszcze przy wyborach 
ściślejszych. Oto mają Prusaki zapłatę za swoją 
politykę! Kraj, który dotąd zawsze wybierał po. 
słów Niemców, nagle okazał się polskim. Lud ślą« 
ski zbudził się z wiekowego uśpienia i pokazał ca 
potrafi. Bez pomocy sziachty, która jest niemiecką, 
wsparty tylko przez szczupłą garstkę polskiej inte< 
ligencyi, poszedł lud śląski solidarny i zjednoczony 
ławą do urny wyborczej i zawołał jednym oibrzy= 
mim zgodnym chórem: Niemcze i Prusaku słuchał 
i wiedz o tem; ja chcę być polskim ludem i polskich 
wybieram sobie posłów i oto wściekły Prusak za< 
pomniał, jak to mówią, języka w gębie. Solidarność 
i jedność polskich chłopów na Śląsku była tak wiel- 
ką, iż ani jeden poiski głos nie rozstrzelił się, wszy« 
stkie padały tylko na tych samych kandydatów, któ- 
rzy też przeszli olbrzymiemi ilościami głosów. Przea 
padli natomiast najznakomitsi kandydaci niemieccyę 
między innymi upadł znany na Śląsku bogacz hrabia 
Henckel-Donnersmarck, osobisty przyjaciel cesarza 
Wilhelma II, a także hr. Ballestrem, który przedtem 
był prezydentem niemieckiego parlamentu. Na ich 
miejsce przeszli Polacy. Korfanty i Napieralski otrzy« 
mali każdy po 27500 głosów, oprócz tych dwóch, 
którzy już poprzednio byli posłami, przeszii jeszcze 
po raz pierwszy ksiądz Skowroński (otrzymał 19 032 
głosy) i ksiądz Brandys (11500) przy ściślejszych 
zaś wyborąch jest jeszcze nadzieja, że przejdzie 
ksiądz Jankowski. W taki to sposób odzyskujemy, 
napowrót dzięki ludowi Śląskiemu ziemię, którąśmy, 
przed kilkuset laty utracili. Ucisk niemiecki na nie 
nie przydał się, Polak zostaje Polakiem, im więcej 
go zaś prześladują, tem więcej kocha on swoją oj- 
czyznę. 

Ale wybory w Niemczech są jeszcze i pod in- 
nym wzgledem bardzo nauczające. Okazało się bos 
wiem dobitnie, które tam partye są najsilniejsze. 


Rząd pruski zawziąl się najwięcej na stronnictwa ka- 
tolickie i chciał je koniecznie zniszczyć, tymczasem 
katolicy niemieccy stracili tylko parę mandatów, 
które wzięli Polacy, rząd natomiast nic im nie zro- 
bił. Wejdą katolicy do nowego parlamentu jeszcze 
silnejsi niż byli przedtem. 

Natomiast straszny pogrom spotkał niemieckicn 
socyalistów. Już w piątek stracilt przeszło 20 man- 
datów, przy wyborach zaś Ściśłejszych, stracą zdaie 
się jeszcze więcej. Zap”tacie może kochani czytel- 
nicy, czego to dowodzi? Oto dówodzi, że lud nie- 
miecki odwraca się od socyalistów, przychodzi bo- 
wiem do przekonania, że socyaliści umieją tylko 
krzyczeć i wymyślać, zaś dla ludu nic zrobić nie 
mogą i nie umieją. „asiadało w parlamencie niemie- 
ckim 78 socyalistów i cóż zrobili dia biednego ludu? 
Nic! — wszystko coraz droższe, podatki coraz więk- 
sze, a lud to wszystko musi znosić. Zupełnie ina- 
czej postępuje w Niemczech stronnictwo katelickie, 
dlatego też lud katoncki trzyma się tam swoich po- 
słów. Chciał ukąsić katolików protestancki Prusak, 
ale mu zęby skruszyły się, bo ukąsił w granit. So- 
cyalistów natomast udało mu się utrącić. 

Niechaj więc wybory niemieckie i nam Polakom 
wczy otworzą! Spodziewamy się, że lud nasz pol- 
ski pozna się tak samo na socyalistach i ich sługach 
łudowcach, że ich przy wyborach puści z kwitkiem, 
tak, jak to stało się. w Niemczech. Bracia kochani! 
bierzce sobie za przykład Ślązaków, odtrąćcie krzy- 
kackich socyalistyczno-htidowcowych pachołków, a 
wybierajcie tylko takich posłów, którzy głośno i ja- 
wnic oświadczą wam, że pójdą pod hasłem „za wia- | 
rę i oiczyznę*. 1501 
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ustawa o sadach rozjanczyć 


1 Kowa 


swiezo w Radzie nar 
posła Jana Potoczka | 
m t = N 2 a 
"+ Prawdziwą pluga dla ludu nuszegy było io, że 
mógł jeden drugiego pozywać o lada głupstwo, o 
bagatełkę, a pozwany mneiał sie stawić do sądu, 
czy cheąq czy niechcąc. Ileż to traciło sie na 
czasie, ile pieniędzy, bo w sądzie strony nie sta- 
wały same, lecz zawsze z adwokatami. 

Już dawno przemyśliwano nad tem, jakby tej 
pładze zaradzić, lecz dopiero obecnie doszła ta 
sprawa do skutku. 

W roku 1869 uchwaliła ówczesna Rada pań- 
stwa ustawę ramowa o sądach rozjemczych, któ- 
rą następnie stosownie do potrzeb krajowych 
Seim nasz w r. 1871 zastósował i uchwalił. 

Ustawa ta jednak nie weszła w życie, ponie- 
waż nie dano jej żadnego prawa egzekutywy, 
czyli że nikt nie był obowiazany stawać przed 
tymi sądami, bo zależało to od wolnej woli stron. 

Widząc bezskuteczność dawniejszej ustawy, no- 
głowie polscy upominali sie już dawno o jej zmia- 
nę. Otóż rząd przedłożył nowy projekt ustawy 
o sądach rozjemczych, który Rada państwa właś- 
nie w dniu 14 stycznia rb. uchwaliła. 

Na mocy tej nowej ustawy będą mogły być 
zakładane w gminach wiejskich i miasteczkach 
sady rozjemcze dla zawierania ugód. 

Sądy te będą się składały z dwóch albo i wię- 
cej członków, a takim sędzią będzie mógł być 
każdy uczciwy mieszkaniec gminy, tak chłop jak 
i pan. (będą wybierani przez gminę). 


Po wejściu w Życie tej nowej ustawy sądv ng- 
wiatowe nia będa mogły przyjmować skargi w 
sprawach karnych o obrazę honoru, jeżeli do ` 
skargi nie będzie dołączone świadectwo urzędu 
rozjemezego, że strony stawały przed nim, ule się 
nie pogodziły. Zawarta zaś ugoda przed sądem 
rozjemczyie będzie talk ważna, jak ugoda w są- 
dzie pańsiwowyni. 

Przeciwnie w sprawach cywilnych nie ma 
przymusu, ahy strony stawały wprzód przed są- 
tem rozjemczym, jest jednak douwołonem zwra- 
cąć się ze skargą przed sąd rozjemczy, mianowie 
cie w sprawach pieniężnych, o nieruchomości, o 
sprostowanie granic, o zaoranie cndzyeh gruntów, 
naruszenie w posiadaniu, o używanie budynków 
it. p. 

W tych sprawach strona pozwana, jeżeli nie 
chce stawać przed sądem rozjemczym, musi te 
przynajmniej dzień przed terminem oświadczyć 
temuż sądowi, w przeciwnym razie naraża sio na 
ukaranie grzywna za niestawiennictwo. 

Również i w tych sprawach zawarte ugody 
przed sadem rozjemczym będą tak ważne, jak ka- 
Żdy inny dokument prawny, a zmiany w posia- 
danin gruntów i t. p. bedą na mocv takich ugód 
przez sądy powiatowe intabulowane, jeżeli da 
nich bedą dołączone plany (mapki) ze zmianami, , 

Różnica pomiędzy sądami prozjemczymi a pań- 
stwowymi sądami powiatowymi jest ta, źe sądy 
rozjemcze mają tylko prawo zawierania ugód 
pomiedzy stronami, ale nie maja prawa wydawa- 
nia wyroków. 

Uchwalenie tej ustawy uaupotykało na wielkie 
trudnośei w samej komisyi, która początkowo 
wzbraniała się nawet przedkładać ją pod obrady 
Rady państwa. 

Na posiedzeniu koła półókiego dnia 14 b. m. 
ncł „Potoczók. zażądał, użełry prezydyum Koła 
poutarała ale u to, by ustawa e sadach rozjera- 


F czych weszła jak uajprędzej. tod obrady Rudy pats 


stwa. Tu jednak powstały nowe przeszkody. po- 
nieważ przeciw uchwaleniu ustawy przenwwiała 
pięciu postów: trzech adwokarów, jeden notary- 
usz i jeden socyalisia. ŻA przyjęcienw ustaw! 
przemawiało również pięciu posłów; trzeełr 
ców sądowych, jeden z nicu Polak Gizawaki, je- 
den ksiądz i nasz chłop Potoczek. Przeeźwniey 
ustawy podnieśli rozmaite zarzuty, osobliwie 80- 
cyalista Seitz mówił: że ustawa ta będzię szko- 
dliwą dla ludności wiejskiej w Galicyi, gdyż łud 
tam ciemny i bez oświaty, a w gminach wiejskich 
nie znajdą się ludzie, którzyby mogli być wybrani 
na sędziów rozjemczych. Na tak ubliżającą mo- 
wę o naszym kraju, a osobliwie o naszym ludzie 
wiejskim, potrzeba było koniecznie dać odpowiedź. 
Poseł Jan Potoczek zapisał się też zaraz do gło- 
su i w energicznej mowie odparł zarzuty Niem- 
ców i socyalistów, wrogów ludu. Wykazał, że 
nieprawdą jest, jakoby lud wiejski nie życzył so- 
bie zaprowadzenia sądów rozjemczych; jako chłop 
i jako zastępea ludu wiejskiego czuje się obowią- 
zanym oświadczyć imieniem swojem i imieniem 
Koła polskiego, że polscy posłowie jeszcze przed 
15 laty upominali się o zaprowadzenie sądów roz- 
jemczych. Sam poseł Potoczek przemawiał za tą 
ustawą w r. 1891 i w r. 18938 w Radzie państwa. 
Jako chłcp uważa tę ustawę za bardzo pożą- 
daną i pożyteczną dla ludu wiejskiego, ponieważ 
ludzie nie będą zmuszeni dła lada bagateli wędro- 


wat dą sądów. .dn których często mois i.25 kilo- 
metrów drogi. . Zarzut socyalisty, jakoby w gmi: 
nach wiejskich w Galieyi nie było ludzi zdolnych 
na sedziów rozjemczych, 


oświata luda śdzie naprzód z każdym dniem, if od lat czierech, nie mogą 


już dziś jest dość ludzi vdoinych de sądów rog- 
jemczzch. I lud dziś ma już lepszy rozum, niż 
głupi soeyalikei. 
..Błaprywańdzemie sądów vozjemczych, mówił da- 
lej dzacdny nasz Poseł, jesi nieprzyjemnen dla 
panów adwokatów, — ły się samo rozumie — po- 
niewuż przez nie stracą znaczuą część swoich do- 
chodów, ale Rada państwa na to ogladać się nie 
. Nasiępui: odbylo się głosowanie Rady palistwa, 
w kiórem la astawa przyjęłą została znaczną wię 
KszaÓCIA, 
"Nii ustawa, o sądach rozjemczych zosłanie w 
Życe sprowadzoną, musi jeszcze nasz Sejm aTa- 
jowy achwalić do miej uzupełniającą ustawę, a 
miawcwicie: o sposobie wybierania sgdziów roz- 
„jemecych i o wprowadzeniu sadów rozjemczych 
w gminach. 

ijedajemy, že wprowadzenie tej ustawy w 
gminach wiejskich nie pociagnie żadńych nowych 
wydalków. © 

Zaznaczyć masiny w końcu i ło, że przy u- 
chnaloniu iej ważnej dia wieścian ustawy, posłów 
ludeweów, oprócz Kubika. w tym dniu w Radzie 
pań * x nie: było. 
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Zgromadzenia odbyte w kraju, 


icia 15 stycznia 1907 w Borku fpuw. Beek- 
tia} cdbył się wiec zwołany przez zwolenników 
polskicgo centrum ladowego. Zaproszeni podło- 
wie powiaża, lmdowier Olszewski i stańczyk Wło 


Y 


dek nie przybyli. Wiec sam zapowiedziany przed. 
14 dniami, nie megfi się ładowey skarżyć, że | 


centra łudowe kryje się i hoi się starcia z prze- 
tiwnikami. Przybyli wiec z hukiem, z szumem, 
na zawojowanie wien p. Ruebenbauar, wiceniar- 
szałek powiatowy, ludowiee, Dr. Kiernik, skom- 
eentrowany demokrata, a nadic kilku ludowców z 
okolicy. 

Zgromadzenie zagaił p. Puzia z Mzeszawy, 


poczem wybrano p. Piotra Pagie; wójta z Borku, 
i 


przewodniczącym, zastępeą p. Pilcha, radcę po- 
wiatowego, a p. Janpszka sekretarzem, wszysikich 
cenirowców. . .. : 

Tierwszy zabrał głos p. Jaworski, maszynista 
4 liehni, który przedstawił znaczenie i treść re- 
foru wyborczej, upominając, by lud z niej ko 
rzystz!, bo chwila obecna jest iardzo ważna, i od 
niej będzie zależał dalszy los ludu i całego naro- 
du  Zgłoezą się do mandatów różne stronnictwa, 
a głównie łudowcy i socyaliści, ale lud powinien 
pamięlać, Że ten nailepiej obroni jege praw, kto 
oświadczy się, źe pod sztandarem wiary ij Oiczy- 
zay będzie bronił sprawiedliwości i dążył do har- 
monii społecznej. . 

P. Białkowski, zabrawszy głos, oświadczył, 
że polskie centrum ludowe dąży do ziednoczenia 
całego ludu polskiego. Ńtapiński rozbija tę fed- 
ność i ściąga przez to na lud najwieksze nie- 
szczęście, bo wywoluje zamęt w polityce wło- 
ściańskiej. 


PRAWDA. | 


bił mą mnie, ponieważ | jść jak snówi „,pod komendę”. 


j stawiające działalność i 


| śeiańskim i czyinii 


Dziś irzy stronnictwa włościańskie połączyły, 


się w jedćń sbóż, ludcwcy jedni pozostali poza 


him i to za namową Stapińskiego, który nie cha '' 
Centrum śstnieje 
ludowey twierdzić, żą' 
go nie znają. Ale póki lud polski jest szczerzą - 
wierzącym, mówca nie przypuszcza, by poszedł zæ 
fudźmi, podpisującymi bluźniercze inierpelacye w. 
parlamencie, występującymi zaciekle przeciwkę 
Kościołowi i duchowieństwu i szerzącymi niens- i 
wióć. ` 
Następnie zabierali głos p. Ruebenbaner, kr 
dowiee, i dr. Kiernik, którzy występowali prze» 
ciw . Radzie narodowej, dłalego, że zasiadają w 
niej , zhaakrutowani szłachcice" i Żyd. Ale gdy, 
zaczeli wystepować przeciw chrześciańskiej demo- 
kracyi, zgromadzeni nie pozwolili im mówić. 
Pilch, radca powiatowy, wyraził przekonania, 
że Rada narodowa nie bedzie narzucać kandyda- 
tów, ale uwzględni życzenia komitetów powiaie- 
wych. Mówca uważa jedność lndową za najłep- 
szy środek do. osiąpniecia sprawiedliwości. 
Ladowiec Rudnik żalił się na ustawy przykrą 
dia łudu i za Ożapińskim twierdził, że nie nakty 
wybierać ani księży, ani profesorów, tylko chł 
pów na posłów. u. dów 
Matyasik, cantrowiee, piginuje ludoweów: za 
wrogie stanowisko wobec duchowieństwa, dowo- 
dząc, że kto stale i bezpodstawnie uderza na ka- 
płanów, tratia i w religię. Radzi przyłączyć się i 
do stronnictwa szezerze chrześciańskiego, jakiem : 
jest polskie centrum. 
Zakończył wiec p. Puzia, przewodniczący, ze- 
obu stronnietw, 
i wykazując wyższość polskiego centrum, wez- 
wał obecnych, by organizowali się w duchu chrze- 
i pisma ceatrowe. 


1 


pów wiec Hofa D ae , 
owęy i e żem oddalili się. dająo 
za Wygrane, ap ŹR w nia 


mają zwotenników. Nadmienić należy, śe w po- 
wiecie bocheńskim lud coraz chętniej ezyta pisma 
gentrowe, a wiece od czasu do czasu urządza pok- 
skie centrum ludowe. 


. ma 


Wiec centrum ludowego w Rogwadowią 
odbył się w dniu 22 stycznia w sali „Sokoła”. 
| Zagat p. Adam Zieliński słowami: „Niech 
będzie pochwalony Jezus Chrystus”, a wezwaw« 
szy do zgodnych obrad, zaproponował na prze» 
wodniczącego p. Jezierskiego, adwokata i prozesa 


| „Sokoła , na zastępcę ks. Komorka, dominikani- 


na z Dzikowa. Przewodniczący dziękując za zę 
ulanie, kreśli dzielejsze ważne stanowisko ludu 
wobec reformy wyborczej i stronnietw, apełuiąa 
do jedności zgody stanów. Następnie mówił ke. 
Komorek o „centrum ludowem ”'. 

Po ks. Komorku przemówił umyślnie p. yły 
z Krakowa na wiec profesor Straszewski. Mowa 
jego, trwająca przeszło dwie godziny, wywarła 
na słuchaczach ogromne wrażenie. Mówca pa 
prostu zahipnetyzował słuchaczy swoim daręm 
wymowy. Zacząwszy swą mowę od rozpatrywa- 
nia położenia Polaków pod każdym zaborem a 
osobna, przeszedł dalej do omówienia różnych 
stronnictw politycznych w kraju, a skończył ną 
centrum ładowem i reformie wyborczej. Mówceg 
nagrodzono rzęsistymi oklaskami £ wzniesieniem 
oekrzyku ma jego cześć. 
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Po przemówieniu p. Dworskiego p. przewo-: 
dniezący podał pod głosowanie dwie rezolucye 
prof. Straszewskiego, które brzmią: 

- 1) Zgromadzenie wyraża radość z powodu 
fojścia do skutku reformy wyborczej do parla- 
mentu i domaga się sprawiedliwej reformy i do 
Bejmu. 

2) Zgromadzenie wyraża posłom należącym 
fo polskiego centrum ludowego podziękowanie i 
uchwala ich popierać na przyszłość. 

Przy uchwaleniu tych rezolucyi zaszła komi- 
ezna Bcena, mianowicie akademik niejaki Puśkacr- 
kzyk wyrwał się jak Filip z konopi i zażądał, 
nby w rezolucyi zaznaczyć, że uchwalają stron- 
nicy „centrum, gdyż on jest innych zapatrywań 
š na te rezolucye się nie godzi. Na to śmieszne 
oświadczenie cała sala wybuchła homerycznym 
śmiechem. 

Dzielnie mu odpowiedział p. prof. Straszewski 
$ zaznaczył, że rezolucyi nie mogą przecież u- 
chwalić przeciwnicy, lecz tylko zwolennicy jej... 

Na wniosek p. Skołyszewskiego zarządzono 
składkę na dzieci polskie pod pruskim zaborem. 
Okrzykiem na cześć mecenasa Jezierskiego i -ieś- 
nią ,„Serdeczna Matko”, którą z przejęciem Śnie- 
wała z ludem i inteligencya rozwudowska, zakoń- 
czono wiec. który trwał nrzeszło 4 godzimy, 


NE 
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przywiązania, jakie mu okazali przez cały jego po- 
byt w parafii. 

W końcu w imieniu dzieci szkolnych podzięko»: 
wał kierownik szkoły tutejszej pan Andrzej Gondek. 
Następnie każdy z obecnych cisnął się do ucalowaw' 
nia ręki Proboszcza i aby się osobiście ze swym paw 
sterzem pożegnać. A ks. Proboszcz z trudem się 
przecisnąwszy, siadł na wózek i odiechał do dalszej: 
pracy, jaką mu Bóg przeznaczył. Parafianie zaś w. 
nieutulonym smutku powrócili do opustoszałego ko- 
ścioła, tęskniąc za dawnym Proboszczem, bo też ten 
kapłan w czasie krótkiego, bo tylko dziewięciotetnie= 
go pobytu w tutejszej parafii, przez wyrozumiałe, 
ojcowskie iście chrześciańskie postępowanie, potra- 
fil wszystkich serca sobie pozyskać i błędy w pa- 
rafii naprawić. Oby mu Pan Bóg łaskawy udzielił 
siły + łaski do dalszej pracy a nas obdarzył godnym 
jego następcą. 

Pozdrawiamy Szanowną Redakcyę i Czytelni- 
ków, zarazem upraszamy o umieszczenie niniejsze- 
go listu w łamach poważnego czasopisma „Prawda! 

Bogu oddajemy! 

Jan Górkiewicz i Jan Mikula, czytelnicy „Prawdy“. 


Siercza, 19. stycznia 1997. 
Szanowna Redakcyo! Przypadkiem woadi mi 


| w ręce numer, „Przyjaciela ludu‘ ze stycznia, w któ- 


wada ata 


LISTY. 


Głębowice, 8 stycznia 1907, 


Ù Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 

Szanowna Redakcyo 1 drodzy Czytelnicy 
„Prawdy''! I my parafianie z Głębowic chcemy się 
z Wami podzielić następującą wiadomością: . | 

W dniu 5 stycznia b. r. kościół nasz w Głębo- 
iwicach był świadkiem niezwykle rzewnei uroczy- 
stości. Mianowicie w dniu tym ksiądz Józef Nieć, 
tutejszy proboszcz pożegnał nas, bo został przenie- 
siony na inną parafię. 

Już wczesnym rankieni tegoż dnia tiumy para- 
fian zapełniały świątynię Pańską, która w czasie 
bytności rzeczonego ks. proboszcza i za jego sta- 
raniem została gruntownie odresiaurowaną i upię- 
kszoną „aby być na jego Mszy św., którą on po raz 
ostatni w naszym kościele uroczyście odprawił. Po 
Mszy św. ukląkł przed wielkim ołtarzem i w krótkiej 
jecz gorącej modlitwie polecił się Bogu a także i nas 
szą parafię. Następnie kiedy powstał i odchodził 
pd ołtarza, powstał w kościele płacz nie do opisania. 
Serce wszystkich ścisnął żal, że kapłan Boży. sza- 
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, farz skarbów Kościoła Chrystusowego nas opuszcza, 


że zostajemy jako sieroty bez opieki ojca duchowne- 
go. Poczem wyruszyła z kościoła uroczysta proce- 
gya, która ze światłem, chorągwiami, z feretronami 
i przy odgłosie dzwonów i wystrzałów z moździerzy 
ł ze śpiewem pieśni „Kto się w opiekę poda Panu 


„swemu odprowadziła ks. proboszcza ku plebanii 


i tu pożegnał go w imieniu całej parafii zastępca na- 


, czelnika gminy pan Franciszek Górkiewicz w pięknej 


przemowie. 


Mówca podziękował księdzu probo- 


(szczowi za prace, za trudy, które ponłósł jako gor- 


łrwy kapłan przy tutejszej parafii. Pieknej przemo- 
wie towarzyszył placz zebranego ludu a także i 
ksiądz proboszcz do łez się wzruszył i w kilku sło- 
wach podziękował wszystkim obecnym za objaw 


rym znalazłem korespondencyę z Sierczy a w. niej 
uiadanie na lizunjów księży i na ks. Twardowskie- 
go, że nie chciał czytelni poświęcić. Obcy ktoś czy= 
tając to, mógłby sobie pomyśleć, że to wszystko 
prawda, co się pisze w tej korespondencyi. Dla wy- 
świecenia prawdy wyjaśnię sprawę, o którą chodzt. 
Już od. kilku lat posiadamy w Sierczy czytelnię ., [9« 
warzystwa. Oświaty ludowej“, z której: kto chee, 
możę korzystać, a może bardzo wielce korzystać, bo 
duszą tej czytelni jest p. profesor Ludwik. Młynek, 
który w wakacye bawi w Sierczy na świeżcin po- 
wietrzu. Dopiero pod koniec 19! roku jedęn situs 
dent przybywszy na święta z Krakowa, przyprowa= 
dził z sobą jakiegoś akademika, a ten założył drugą 
czytelnię „Towarzystwa Szkoły ludowej'. Czy- 
telnicy zapewne spytają: pocóż dwie czytelnie we 
wsi? Czy jedna nie wystarczy? Tak samo i nam 
tu dziwno po co dwie czytelnie. Kiedy jedna wy- 
starczy w zupełności, tylko żeby z niej chcieli lu= 
dzie korzystać. 

To, że dwie czytelnie są w jednej wsi, to jeszcze 
bagatela, ale inna rzecz ważniejsza i gorsza to, to, 
że te czytelnie należą do dwóch odmiennych Fowa- 
rzystw i ta okoliczność może być w przyszłości po- 
wodem rozdwojenia, nienawiści i wielu innych złych 
następstw, czego się najbardziej obawiamy, bo po- 
trzeba nam się ile możności jednoczyć a nic roz- 
dzielać. Po cóż więc wepchano drugą czytelnię 
tam, gdzie juź jedna istnieje? Należałoby raczej tam 
ją założyć, gdzie jeszcze brak czytelni, a w ten Spo- 
sób okazałoby Towarzystwo Szkoły ludowej, że 
prawdziwie dbą o oświaię, a tak wpychając swoją 
czytelnię poń hok czytelni oświaty ludowej, mime- 
woli ściąga na siebie podcirzenie, że prócz oświaty, 
ma jeszcze inne zamiary na oku. 

Ten zdaje się powód skłonił księdza Twardow- 
skiego, że odmówił poświęcenia nowej czytelni. Kie- 
dy np. w Bogucicach sam osoiście czytelnie po- 
święcił. „. i 

Ale nasz pismak mądrzejszy od wszystkich, zde 
raz babrze w .,Przyjacielu ludu': Gwałtu! Co ta 
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jest” Ks. Twardowski nie chcia! nam czytelni po- 
święcić!! A ja pytam Cię się pismaku, czy ksiądz 
Twardowski twój sluga? Czy ks. Twardowski na 
twoje wezwanie zaraz pospieszy i będzie ci te kilka 
ksiażeczek i pułeczkę na nie wodą święconą kropił ? 
Czyś przedstawił katalog książek w tej czytelni? 
Czyś się pismaku spytał ks. Twardowskiego, czy 
mowa czytelnia jest potrzebna w Sierczy? Nazy- 
wasz ludzi lizuniami księży, a sam jesteś stokroć 
większym lizuniem „„Przyjacieła ludu', kiedy do 
niego uciekasz się o pomoc i w nim babrzesz takie 
głupstwa, którychby się uczciwy człowiek wstydził 
pisać. Zły ten ptak, który kala swoje gniazdo, ale 
gorszy człowiek, który nie szanuje kapłana katoli- 
ckiego. Centrowiec z Sierczy. 


ppn Apam, 


Co słychać w świecie? 


POLSKA 
(pod panowaniem rosyiskiemi.) 

— (Wiece robotnicze w Lodzi.) 
jenne zezwoliły robotnikom pozbawionym 
skutkiem wydalenia z fabryk, ua odbycie trzech wie- 
ców celem omówienia warunków podjęcia pracy. 
Onegdaj odbył się pierwszv wiec, w którym wzięli 
udział robotnicy fab.yki Poznańskiego. W ezasie 
obrad wyjaśniono, że najważniejszą przeszkodą do 
porozumienia jest żądanie Poznańskich wydalenia | 
89 robotników, którym nie można nic zarzncić. Po | 
dłuższej dyskusyi wybrano 5 delegatów, którzy po- 
jadą do Berlina, aby zażądać od waścicieli fabryki 
Poznańskiego wyjaśnienia przyczyn, dla których za- 
rząd fabryki domaga się usunięcia wyżej wspomnia- 
mych robotników. Jeśli zaś przyczyny te okażą się 
niestuszne a fabryka nie zmieni postawy, to wtedy 
robotnicy zaapelują do opinii całego Świata cywili- 
zowanego. 

— (Zamach w Warszawie). Zamachu na zawia- 
dowcę stacyi kolei żelazntj warszawsko-petersbur- 
skiej Afanasiewa dokonano w okolicznościach na- 
stępujących. Gdy Afanasiew o godzinie 8 podjeżdżał 
do domu nr. 8 przy ulicy Mazowieckiej, z podążają- 
cej z tyłu za nim drugiej dorożki jednokonnej, a jak 
stwierdzono, jadącej od samego dworca, wyskoczy- 
ło trzech jakichś ludzi, którzy, dobywszy rewolwe- 
rów, zaczęli strzelać do Afanasjewa. Z kilku kul 
jedna trafiła go w lewą nogę, przebijając ją na wy- 
łot, druga zadała lżejszą ranę w lewą rękę. Afanas- 
jew, uciekając przed strzałami, choć raniony. wpadł 
do bramy, a zatrzasnąwszy za sobą furtkę, ukrvł 
się w izdebce stróża. Sprawcy strzałów uciekli. Kto 
strzelał i jaki był powód napaści, nie jest wyjaś- 
nione. 

— (Napad bandytów na pocztę). Koło stacyi 
Jędrzejów (gub. Kielecka), kilku bandydtów napadło 
na wóz pocztowy. olnierzy eskortujących wóz, za- 
strzelono. Woźnicy udało się ujść z workiem pie- 
niędzy. 


POLSKA 
(pod panowaniem pruskiem.) 

— (Nowe rozporządzenie regencyi). Regencya 
bydgoska rozporządziła, aby tym dzieciom polskim, 
które trwają w oporze przeciwko niemieckiej nauce 
religli, poza czas do 1. lutego, nie udzielano na Wiel- 
kanoc promocy, ani nie wypuszczano ze szkoły, 


Wiadze wo- | 


| zA | Otóż według statystyki, liczba osób zabitych w r. 
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chociaż skończą lat 14. Dalej w szkołach, w któ» 
rych dzieci w wymienionym terminie nie powrócą 
do posłuszeństwa, nie nałeży udzielać im urłopu w. 
celu wykonywania prac w polu, ani skracać nauki 
w czasie żniw. 

— (Wzbronienie szkoły). Ks. prob. Gupczyń« 
ski otrzymał od rejencyi list, w którym zakazuje mu 
ona używać lokalu szkolnego do udzielania nauki 
przygotowawczej do Sakramentów św. 

Wobec tego zakazu nauka przygotowawcza za, 
miast w ciepłej szkole odbywać się musi w niespar 
lonym kościele. 


RJSYA 

— (Los zesłańców.) Biuro związku nauczycieli: 
w Petersburgu otrzymuje trzerażające wieści o po- 
łożeniu zesłańców w gubernii archangielskiej, W. 
końcu listopada wyprawiono do Kemi niewielką par- 
tvę „,politycznych''. Wędrując po dzikim, bezlu- 
dnym kraju wygnańcy pooamrożali ręce i nogi i te 
raz leżą w tak zw. „pokojach'* pod Oniegą przy po- 
sterunku elczerskim. 

—- Petersb. ,„Riecz'* zamieściła ciekawe obli- 
czenia, dotyczące ruchu rewolucyjnego w r. 1906, 


| 1906 w państwie rosyjskiem, wynosi 1100, liczba 


zaś ranionych ł 640, nie licząc straconych na mocy 
wyroków sądowych. Z liczby powyższej ofiarą re- 
wolicyi padło 75 generałów, generałl-gubernatorów, 
i naczelników miast (zabitych i ranionych, nie liczą 
| zamachów); dalej 410 zabitych i 453 ranionych z po- 
śród policyi i wojska. Prócz iego było 90 nieuda- 
nych zamachów. Policya i wojsko zabiły 416 osób 
i raniły 836. 

Liczba straconych na mocy wyroków sądów. 
wojennych i polowych wynosi w przybliżeniu 1 010, 
nie licząc prawie 750 osób rozstrzelanych w kraju 
Nadbałtyckim. 

Wreszcie liczba ofiar wypadkowych przy róż: 
nego rodzaju zamachach i starciach wynosi 200 za- 
bitych i 350 ranionych. 

W roku ubiegłym policya wykryla 1 100 bomb, 
około 10 granatów i machin piekielnych. Eksplodo- 
wało 210 bomb. Prócz tego policya odebrała do 112 
pudów prochu, około 10 podów piroksyliny, okoła 
260 000 nabojów karabinowych, około 1500 karabi- 
nów i tyleż rewolwerów. W liczbach powyższych 
nie zostały uwzględnione niedokładne wiadomości, 
jak naprzykład: znaleziono dużo materyałów wybu- 
chowych, bomb itp. Samych składów broni wykry- 
to 32, laboratoryów, w których wyrabiane bomby 
21. Drukarni tajnych wykryto 110. 

Liczbę osób zesłanych (na Sybir lub gdziein- 
dziej) w drodze administracyjnej określają na 35 000.: 
A liczbę aresztowanych na 72000. Po rozwiązanie 
Dumy aresztowania nietylko nie zmniejszyły się, ale 
wzrosły. 

W styczniu r. z. w kraju Nadbaltyckim straco- 
no około 400 ludzi, nie licząc rannych i zabitych 
podczas starć z oddziałami karnymi. 


NIEMCY. 


— (Wynik wyborów w całych Niemczech). Do- 
tychczas znane są ostateczne rezultaty z 217 okrę+ 
gów wyborczych. Zwyciężyło: 18 Polaków, 77 
centrowców, 29 socyalistó w, 43 konserwatystów, 
17 liberałów, 8 członków partyi rzeszy, 5 członków 
wolnom. p. lud., ! członek: wolnomyś:n. zjednocze= 
nia, 4 antysemitów, 6 Alzatów, 3 członków niem 


partyżiud., 3 dzikich, 4 członków wek w eie= 
daaczenia. ` 

Ścisłych wyborów będzie 264. Zteó owada 
ńa Polaków 6, centrobwców 33, socyalistów 98, libe- 
rałów 56, wolnomyślnych 3, partyę rzeszy 17. wol- 
nomyślne zjednoczenie 16, niem. partyę lud. 9, kon- 
derwatystów 30, Welfów 3, związek rolników 2, 
dzikich 3, antysemitów 1, gospbdarcze zjednoczenie 
9, Alzatów 2. 
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sejm galicyjski będzie zwołany na dzień 14 lu- 
tego. W czasie obrad Sejmu odbędzie się posiedze- 
nie polskiego Koła scjmowego przy. współudziałe by- 
łych posłów do Rady państwa. 

Straszny wypadek. Z Gorlic donoszą nam: 


"W Kobylinie wsi położonej tuż pod Gorlicami zaszedł | 


onegdaj wypadek, który poruszył do głębi całą oko- 
licę. Przed kilku dniami włościanin tutejszy, 73-letni 
starzec „począł się gotować na Śmierć, tak z po- 
wodu choroby, jak i podeszłego wieku. W tym celu 
odbył spowiedź i przyjął Sakramenta Święte. Tej 
samej iednak nocy, ogarnięty niewytłómaczonym 
szałem, wstał z łóżka, podparł mocno drzwi chaty 
: wziąwszy do rąk tłuczek, nżywany do gniecenia 
ziemniaków, przystąpił do łoża córki swej, która 
spała wraz z trojgiem dzieci, Mąż jej. a zięć starca 
bawi w Ameryce. Szalony starzec uderzył córkę 
tak siinię w głowę, że ta nawet nie miała czasu krzy- | 
czeć i zaałurmować sąsiadów. Między ojcem a cór- 
ką wywiązała się śmiertelna walka, ta bowiem chwy- 
ciła gb kurczowo za ręce i przyciągnęła do łóżka. 
Starzec pokąsał jej ręce aż do krwi, tak że musiała 
go puścić, a w tej chwili ojciec ugodzi į ją jeszcze dwa 
razy tak silnie, że czaszka jej pękła i mózg rozprysł 
się pu całej chacie. Nieszczęśliwa, rzecz jasna, sko- 
nała natychmiast. Starca aresztowano i osadzono 
w więzieniu, Dni jego jednak są policzone, 
" Uletnił się. Berl Gruenberg, żyd, woźny ban- 
Ku związku właścicieli reainości w Stanisławowie, 
otrzyina”. szy w zeszłym tygodmiu od dyrektora te- 
goż banku dra Ostermana weksel na 10000 koron 
z poleceniem ręskontowania go we Lwowie, sprze- 
dał weksel i ulotnił się bezpowrotnie, prawdopodo- 
bnie do Ameryki, gdzie bawi troje jego dzieci. W 
Stanisławowie pozostawił żonę z dwojgiem dzieci. 
= Aresztowany żyd. Tymi dniami w pociągu 
kolejowym, idącym z Czerniowiec do Lwowa wydał 
się będącemu w pcciągu żandarmowi podejrzanym 
łakiś żyd. Zaaresztował więc go.i przedsięwziął re- 
wizyę w jego kuferku. Rewizya wykryła, że cały 
kufer pełen był rewolwerów i nabojów. Wzięty da 
protokółu żyd ten zeznał, że nazywa Się Weissber- 
„ger, że jest ze zawodu ślusarzem, i że w spółce 
iZ kilku innymi żydami, mieszkającymi we Lwowie, 
zajmuje się przemycaniem rewolwerów do Rosyi. 
„Oczywiście natychmiast go uwięziono i zatelefono- 
wano do policyi |lwowskiej, która natychmiast prze- 
„prowadziła rewizyę u tyci osób, które Weissber- 
'gerowi przewożenie rewclwerów ułatwiały. Nie- 
które z tych osób policya już aresztowała, inne 
pouciekały ze Lwowa. Zdaje się, że przekonania 
polityczne nie wielką odgrywały rolę w postępowa- 
niu Weissbergera i i jego towarzyszy, jakkolwiek uda- 
wał on zrazu, że jest ..wolennikiem zasad socyali- “ 
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stycznych 4. anarchistycznych. . Prawdopodopałe.. 
więcej niż wspólność zasad 7 panami band iw 
Królestwie Polskiem. -kierowała Weissbergęrem 
chęć zysku, gdyż bandyci bardzo hojnie płącą w 
Królestwie Polskiem za dostarczane im rewolwery. 

+ Zdziczenie wśród ułodzieży. Onegdaj wie- 
czorem we Lwowie zdarzył się znowu wypadek, 
świadczący © rosnącem zdziczeniu wśród młodzieży, ' 
na które powołane czynniki powinny: zwrócić: bas, 
czniejszą uwagę. Oto o godzinie 9 po wyjściił ze 
szkoły pomiędzy dwu chłopcami, uczęszczającymi 
na kursy wieczorne w szkole im. Konarskiego, ter-. 
minatorami ślusarskimi Krainiakiem i Ignacym Weis- 
sem, przyszło do sprzeczki, w czasie której Krajniak 
rzucił się ze sztyletem w ręku na Weissa : przebił 
inu rękę. 
„ratunkowej. 

* Zamarzł ua „wwarcie* W nocy z niedzieli na 
poniedziałek ubiegłego tygodnia zamarzł przy ina- 
gazynie wojskowym na błoniach janowskich we 
'Lwowie, stojący na posterunku szeregowiec 80 puł-' 
ku. Patrol następny, który przyszedł, aby go „żlu= 
zować'”, zastał go w pozycyi siedzącej pod magazy- 
nem bez znaków życia. O ile nam wiadoma, ma 
stać żołnierz dwie godzinny na posteruku, Władze 
wojskowe powinny pomyśleć nad tem, aby podczas 
mtozów służbę nocną, skoro zniesienie jej nie możli=. 
we, ograniczyć do czasu, jak naimniejszęgo, przez co 
nie narażałoby się żołnierzy na utratę zdrowia a na- 
wet życia, nie zawsze posiatlających edpówiedniego 
ciepiego ubrania. 

* Z Rączny piszą nam: Niezwykłą radość dla ` 
młodzieży szkolnej i ludności okolicznej sprawiio 
grono nauczycielskie z Rączny i Piekar (w powiecie 
krakowskim) wystawieniem niegrywanych tu nigdy, 
„Jasełek'', w odegraniu których wzięła udział wva. 
łącznie młodzież szkolna. Na „Jasełka“ przybyło. 
1205 osób, włościanie miejscowi oraz inteligericya 
okoiicy z duchowieństwem. Wykonanie stąraune i 


gra dzieci szkolnych z całą swobodą świadczą © gaf- 
„iwej a bezinteresownej pracy grona a. jeż” 


go około podniesienia czci dla pamiątek I zdarzeń, 
Kościoła chrzęściańskiego. 

* Biesładzi pow. Brzesko. Szanowna Redakcyol 
Piszę do was, abyście ogłosili innym czytelnikom, 
co tutaj podam. Mamy tu mianowicje naczelnika 
gminy p. Jakóba Sady. który jest ludowcem, Otóż: 
ten ludowiec — jak wszyscy inni ludowcy wrze» 
szczą, że bronią ludu, że stoją za chłopami. Jest *a' 
nieprawda, czego dowodzi następujący wypadek: 
Na naszych polach dzierżawi polowanie p. Gótz= 
Okocimski. Tymi dniami przyszło znów do wy" 
dzierżawienia polowama. Do licytacyi staneło trzech: 
chłopów i p. Götz. Gospodarze dawali 100 koron 
rocznie a wójt wypuścił nadał polowanie p. Gótzowi 
za 40 koron rocznie. — Jeżeli tak wszyscy ludowcy 
popierają chłopów — to nie mamy się czego dobrega‘ 
po nich spodziewać. To na dziś, Pozdrawiam czy- 
telników „Prawdy“. Centrowiec. 


NOSPR: | wy 


NOWINKI. 


Nieszczęścia w kopalniach. 
— W Westfalii wydarzyło się nieszczęście w koe 
palni węgla w pobliżu St. Johann dnia 28 b. m. Na 
kanalai Redeu nastanil wybuch gazów i zasypat niee 


Zranionego opatrzyło pogotowie VAS 
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które gaiki, tak że około 300 robotników odciętych 
Do popołudnia wydobyto tylko 50 
zdrowych, 164 trupów i 17 ciżko poranionych. Re- 
szta pozostaje pod ziemią. Przypuszczają, że nie 
będzie ich można u::tować. Trupy, które wydo- 
byto, były tak zmasakrowane, że tylko 3 można było 
rozpoznać. Reszta to tylko nieforemna masa mięsa. 
Prace ratunkowe także idą oporem, ponieważ pożar, 
jaki wybuchł w kopaini nie dopuszcza przystępu. 

Miejsce, gdzie wybuchnęły gazy z straszną siłą, 

łeży około 2000 metrów oddalone od szybu na 700 

metrów pod ziemią. - 

—- W Lens we Francyi wybuchnęły gazy 
w kopalni węgle Lievin. Śmierć znalaz? główny in- 
żynier, inżynier oddziałowy i nadsztygar. Zresztą 
strat w ludziach nie było. Na szybie pracuje 812 
ludzi. | 

Wielki pożar. 

W f[ulonic we Francyi ogromny pożar znisz- 
czył 20 domów i kilka fabryk. 20 osób odniosło 
przytem rany. Wielu robotników utraciło zajęcie. 


Mroczy w Europie. 


Mrozy ostatnie, które nastąpiły po dniach od- 
wilży, były tak silne, jakich najstarsi ludzie nie pa- 
miętają. Rzeki stanęły zeskorupione siiną warstwą 
łodn. Przyczyną tych mrozów był ysilne wiatry, 
wiejące z podbieguuowych okolic, które pędziiy ku 
nam to mroźne rozrzedzoene powietrze lodowców. 

Poniżej podajemy stopnie mrozu według skaii 
Cełsyusza, jakie w różnych stronach Europy za- 
uważono: WSzwecyi i Fiulandyi w miastach: Ha- 
paranda29, Ulesborg 28. W Rosyi i Polsce: Peters- 
burg26, Waszawa 21, Moskwa 27, Kijów 23. We 
Francyi i Niemczech: Paryż 3, Berlin 5, Monachium 
2. We Włoszech: Neapol 1. W Austryi: Wie- 
deń 15, Lwów 28, Kraków 22. 

"fak przedstawia się temperatura, jaka we wto- 
ręk, t.j. dnia 22 stycznia r. b. w tych wyżej wy- 
mienionych miastach panowała. 

Lecz miejscami zauważono jeszcze silniejsze 
mrozy. Naprzykład w Rosyi w gubernii jarosław- 
skiej mróz dochodził do 50 stopni Clesyusza. 


Zapomniana kuia. 

Jeden z krakowskich lekarzy uczestniczył w 
powstaniu 1863 roku i wtedy otrzymał postrzał, 
a przy operacyi kuli nie zdołano wyjąć. Lekarz 
ehodził więc do dni ostatnich, przez lat 41, z kulą 
wewnątrz organizmu. W tych dniach, jak donosi 
„Czas“, dostał ów lekarz napadu silnego kaszlu, 
z tym niespodziewanym skutkiem, że wykrziusił 
kulę. o kiórej prawie był już zapomniał. 


Śniegi w Rzymie. 

Od osiutniego piątku spadły w całych Włoszech 
ołbrzymie śniegi, które są tutaj wielką rzadkością. 
Oprócz tego donoszą z wielu miejscowości o trzę- 
sieniu ziemi. W Rzymie wielki był opad śniegu, 
we wyżej położonych miejscowościach wynosił o- 
koło metr grubości. Ruch kolejowy doznał licz- 
nych opóźnień. Dodać trzeba. że Śniegi w Rzy- 
mie są wielką rzadkością. 


Katastrofa w Indyach. 

Z Hagi donoszą, że wezbrana fala morska, 
która zniszczyła całe południowe wybrzeże wy- 
spy Simenju, pochłonęła prawie zupełnie wyspę 
Simenjuatjoet. Podobno 1500 ludzi zginęło. Cu- » 


dziennie daje, się odczuwać wstrząśnienia ziemi, y 
Gubernator Simenju udał się z licznym persona. 
łem sanitarnym na miejsce katastrofy. 
zj 

Odpowiedzi Redakcyi 1 Administracył. b 

Pan Szez. Korzeniewski. Prenumeratą otrzymaliśmy. Nies, 
otrzymane numera posłaltśmy i niewiadomo, z jakiej przyczyny 
poprzednie nie doszły. Spodziewamy się, że następne będzie Pas ' 
otrzymywał regularnie. Pozdrawiamy. 

Pan Józef Stasik. Dziękujemy za życzenia i popieranie 
naszej gazetki. Żądany papier listowy posłaliśmy, Prosimy © 
dalszą życzliwość. Pozdrawiamy. 

Pan Leon Tatowicz. Prenumeratę otrzymaliśmy i kalen= 
darz posłaliśmy. Dziękujemy i zasyłany rówmeż serdecane po-: 
zdro ..ienia. 

Pan Jan Rysak. Co do Pańskiej prenumeraty, to mamy 
obliczenie Z księgarnią Spółki Wydawniozej Polskiej., Pozdrawiamy, ' 

Pao Franc. Buczek. Pieniądze za gazetę otrzymaliśmy, 
W gazecie kwitujemy tylko wtenczas, gdy sobie kto tego życzy. 
Pozdraw am7, 

Pan Bartłomiej Juszezyn. Pieniądze otrzymaliśmy. Zas.. 
mówiony papier listowy i bro zurkę posłaiśmy. Słowo Boże pov 
ślemy za kilka dni, Dziękujemy i pozdrawiamy, 

Pan 4. B. w Stanłątkaeh. Za ozterokrotne umieszozene 
ogłoszenia należy się nam 4 Korony. Pozdrawiamy. 

Pan Tomasz Grzyb. Prenumeratę otrzymaliśmy. 
zapłacona do 1. października 1906. r. Pozdrawiamy. 

Pan Jan Drobisz. Pieniądze za gazetą i kalendarz otrzy 
maliśmy. Dziękpjemy za życzenia i pozdrawiamy. 

Pan Tomasz Seitz. Pieniąłze za gazetę i kalendarze otrzy 
małiśómy. Dziękujemy i pozdrawiamy, à 


Gazeta 


a z m OAEEEEÓ GRO 
Za treść ogłoszeń Redakcya mie odyowiada. 

Ceny targowe z dnia 29-go stycznia 1907. 

PRZEDMIOT za od | do 
kor. half kor. hal. 
Pszenica bała . . . . . *|100 kg] 16/60] 17|— 
„ czerwona i żółta „ * > iv|20) 16/60 
r węgierska . e» * > 15190] 16130 
~Zyto krajowe . s.a.s» 2 12|60] 13j56 
„  węgiemkia , . « e « * » 14|20] 1466 
Jęczmień na krupy » « » * » 13/30] 14| — 
a browarny à « « a œ » 14|30|] 14|60 
3 na pASZĘ a e e a >œ » maai i oi 
Owies z opłatą akcyzową . «| > 16/30) 17/20 
STOM. |. + 2 E woo ało > —|-| — | — 
LEGO 0 0 0 OIIOJZWIOWCWO » 28| —| 32 | — 
Tatarka m A. 00 46 Bi O » 14 —| 14 380 
Kukurydza + « « i « o > ł2|50f 12/90 
Groch w” on © oaa 87 F 2 18 50 28 = 
Fasola ..... . « Jo fe 2 19150] 28 |50 
Wyka NAWA) a 1 òo o >? » 13| — 14 20 
Rzepak zimowy . ©. « » e> > 30/50] 31/50 
Koniczyna nasienna czerwona . » 110 | — {152| — 
3% ” iala . » » 70| —| 92) — 
ETOUR dh. « 2 „a w (oj 7 5u| —| 64| — 
Espametta , .... . s» e » > —=|-— P 
Soczewica . « « « » e e » » 40 | —| 68 | -- 
Słoma ski" a 6_a 8 8 2 » 4) — 5] —- 
Siano e e fe eco om jaw > 4 20 6 | — 
Koniczyna pastewna . e » . > 6/40] 7]|20 
Ziemniaki „, » » e © » eà- > 6| — 6 — 
Jaja GS a 6 6.8 6 € © a, kopę 3160 4 į 80 
Masto e Te KEG EJ 1 kg 2/20 2160 
” s = _ _ a LJ LJ garniec ma ==" = = 
Spirytus na 95° dralesu . . „| 1 hl |— | — |200| — 
750 „„. „| thl | — | — [160 — 
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] sanoa ý przy "m Bank zamówienia na grunta w następujących majątkach: 
1) Biędowa powiat Rzeszów w cenie K 560 do K 100D za morgę. 2) Bryń powiat 


rororo 


Bank ziemski w £ańcncie 


Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką. 


1) Nabywa majątki ziemskie na parcelacye i oddaje nabywcom 
rozparcelowane grunta na wieczność, wolne od wszelkich długów 
tub ciężarów hipotecznych. i 

2) Tworzy gospodarstwa włościańskie średnich rozmiarów w pojęciu 
ustawy z dnia 17 lutego 1905, Dz. u. i rozp. kr. nr. 40 o two- 
rzeniu włości rentowych. 

3) Udziela nabywcom gruntów kredytu i zajmuje się wyrabianiem 
tanich i dogodnych pożyczek hipotecznych Banku krajowego 
oraz pożyczek rentowych. 

4) Ułatwia swoim członkom parcelacye, kupno i sprzedaż majątków 
ziemskich. 

5) Reguluje majątkowe stosunki członków. 

6) Przyjmuje wkładki na rachunek bieżący „począwszy od 100 koron 
wyżej i opłaca od złożonych pieniędzy 5% z półrocznem opro- 
eentowaniem: — Podatek rentowy od złożonych panio 
oplaca Bank z własnych funduszów. 


Stanisławów od K 280 do K 700 za morgę. 3) Bybło powiat Przemyśl od K 650 
do K 700 za. morgę, 4) Bystrzyca górna powiat Ropczyce od K 580 do K 800 ze 
morge, 5) Chodaczów powiat Przeworsk od K 1000 do K 1200 za morgę. 6) Do- 
łęga powiat Kolbuszowa od K 1200 za morgę. 7) Jurków powiat Brzesko od K 500 
do K 1200 za morgę.- 8) Niedźwiada powiat Ropczyce grunta w cenie od K 700 
do K 1200 oraz łąki trzykośne od K %00 za morgę. 9) Nienadówka powiat Kołbu- 
szowa od K 300 za morgę. 10) Rozbórz powiat Przeworsk od K 700 za morgę. 
11) Rybna powiat Kraków od K 1000 za morgę. 12) Sokołów powiat Kolbuszowa 
od K 400 za morgę. 13) Stadnia powiat Złoczów czarnoziem od K 600 do K 800. 
14) Stobierna powiat Rzeszów od K 200 do K 1400. 15) Straszęcin część Wola 
sławna powiat Ropczyce od K 600 do K 1200. 16) Trzeboś powiat Kolbuszowa 
od K 400 do K 1100. 17) Trzebuska powiat Kolbuszowa od K 300 do K 1100. 
18) Ubieszyn powiat Przeworsk od K 1100 do K 1300. 19) Wola łużuńska powiać 
Gorlice od K 600 do K 1100. 20) Wola kotowa powiat Tarnobrzeg od K 380 do 
K 1200. 21) Wolłka sokołowska powiat Kolbuszowa od K 200 do K 1150. 
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*" "NAPAD NA DWÓR... 


(OPOWIADANIE WANDY). 


Ojciee. staruszek, z dawna ciężko chory, 
*vieczorem czui się już biizkim skonania; 
Więc ua modlitwie trwał do późnej pory, 
A potem brata przyzwał do posłania, 
Usiadł na łożu ı prawicą drżącą 

ZJiął st ra szablę, na ścianie wiszącą, 


„Mówiłeś — wyrzekł — że w leśnika chacie, 
Dzisiaj w trzydziestu zgromadzić się macie, 
By partyzantką wyruszyć na wroga. 
Ty nad oddziałem masz objąć komendę... 
Jenie, mój synu, taka wola Boga, 
Że losów twoich dzielić tam nie będę: R" 
Mnie oto głos już «»ańskiego Anioła, RS 
Przed sąd najwyższy Przedwiecznego woła... 
Lecz obowiązku dla mnie nie odwlekaj; 
Umrę spokojniej, gdy ciebie wyprawię. 
ldź, synu, skonu mojego nie czekaj... 
Duchem ojcowskim tobie błogosławię, 
Na bój chwalebny „na dzielność, na męstwo, 
4 błogosławię tobie na wytrwanie, 
f błogosławię na święte męczeństwo, 
ł na katorzne w Sywvirze konanie... 
Krzywą tę szablę, która szła w spuściźnie, KO 
Z dziadów na wnuki, w starym naszym rodzie, 
Weźrmij ze sobą i służ nią ojczyźnie, ; 
Niech talizmanem Lędzie ci w przygodzie, 1: 
£ niech cię wiedzie sławy życiem nowem, 
Jak mnie pod Wawrem, pod Dębem, Grochowem..." 
I wysilony padł ojciec na :oże, 
Widocznem było, że mówić nie może. 
Brat milcząc, klęczał, twarz we dłonie schował, 
I zimne stopy ojcowskie całował. 
Starzec wzniósł rękę na znak, jako żyje. 
„ldź —- szepnął cicho — tam czekają w chatce”*,... 
Wstał brat. 

Ja krzyżyk kładłam mu na szyję, 
Drogą pamiątkę po niebcszczce matce... 


Nagle, iak piorun o burzliwej porze, 

Wpadł! zadyszany parobek z folwarku: 

— Paniczu! — krzyknął kozaki we dworze, 
Pełno ich w stajniach, na dziedzińcu, w parku, 
Wszystkie drzwi, okna, strażą otoczyli, 

I na pokoje już wchodzą w tej chwili! 


Jeszcze nie skończył, kiedy naraz wszędy, 
Szczęk szabel i gwar zapanował grzmiący, 
I głos doleciał moskiewskiej komendy: 

„Za mną, rebiata, pohulajcie Dońcy!'* 
Drzwi od sypialni rozwarły się z trzaskiem 
I kilkunastu wpadło z dzikim wrzaskiem. 
Jak zwierz drapieżny na łup pada z rykiem, 
Tak ich dowódca przyskoczył do brata: 
„Ha, tydzień gonię za tym buntowszczykiem! 
Nie uszedł przecie! Bierzcie go, rebiata! 
Niech pod kozacką nahajką zatańczy, 
Jaśnie Wielmożny naczelnik powstańczy! 
Kiedy się burza nad Światem rozsroży 

I huraganem wichrów w szyby bije 

Nie grzmi tak strasznie, nie szaleje gorzej 

I tak dzikimi głosami nie wyje, 

Jak czerń moskiewska wyła rozpasana, 
Kiedy na głowy zwaliła się nasze. 

Kdkn z wściekłością otoczyło Jana 


i z i 
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Dodatek powieściowy do „prawdy“ Nr. 5. n 
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I äech -> widziałam, jak błysty pafasze, 
A ön ćioś odbił, brew groźnie nasrożył, `“ '. 
;Iiwu podobny „gdy do walki staje, 

, Straszliwy w wieikiej siły majestacie, 

' Z krzykiem okropnym uderzył na zgraję... 
Broń zadzwoniła, stłumiły się głosy, 
Nierówna walka zawrzała w komnacie... 


A tam, na łożu, starzec siwowłosy, + 
Wzniósł się na ręku blady, zesztywniały, =: 
Cichy... Szeroko rozwarte źrenice D 
: Dziwnym, nieziemskim blaskiem mu jaśniały, 
I w górę podniósł wychudłą prawicę EA 
I krzyż w powietrzu znaczył... AA 
Ach, Maryanno, = 


Jak teraz patrzę w tę zorzę poranną, wd 
Co niesie z ńocnej martwoty i mroka, 

Światło i życie człowieczemu cku, 

Tak w twarz ojcowską wtedym spoglądała, 

A twarz ta była promienna i biała 

I tak nieziemska Śmiertelnym bezruchem, 

Że nie człowiekiem zdał mi się, lecz duchem! 


Wtem strzał się rozległ, dym zakrył me oczy, 

A dreszcz gorący przebiegł wszystkie żyły. t 
Czułam, że nagle noc mi zmysły mroczy, ET 
Że słabnę, mdieję i padam bez sity, : 

:Że słyszę Jana krzyk: „Jezus, Maryo!", 
„Że szable dzwonią i biją po sobie, że 
I grzmią wystrzały i kozaki wyją, 

A gwar ten płynie, jak w powietrznej fali, 
Coraz spokojniej i słabiej i dalej, 

Aż wreszcie — cisza zaległa, jak w grobie... 


Jan wyciągnięty i biały, jak chusta 

U łoża ojca leżał -— jeszcze ciepły, 
Zwarte powieki, ściśnięte miał usta, 

Na wargach krwi mu korale zaskrzepły. 
Padł, iak bohater, co dotrzymał pola, 

I miał oblicze nie trupie, lecz senne; 
Leżał, jak bujna młodością tepola 
Ścięta, nim pędy puściła wiosenne. 

Z lic duma biła, szablę Ściskał w ręku, 
Widno, że walczył i skonał bez jęku. 


Za nim, opodal, na komnaty progu 

Półnagi, z łoża boleści wywlekły - 

Starzec sędziwy oddał ducha Bogu; 

A szał morderców tak był nad nim wściekły, 
Że z roztrzaskanej czaszki mózg wyrwali 

I trup w krwi tonął, jak w skrzepłej skorupie... 
Nie, tam się chyba nie ludzie znęcali, 

Ale hyeny żarły się na trupie! 


I nie dość było już żywej ofiary! 

Pastwą rabunku wszystkie padły sprzęty! 
Szafy rozbite, stłuczone zegary, 

Nad łożem ojca krucyfiks pocięty, 

Ode drzwi nawet zerwane wrzeciądze, 

W sąsiedniej izbie pożaru płomienie, 

Gdzie jeno wzrokiem strwożonym zabłądzę — 
Śmierć, zgroza, pustka, ruina, zniszczenie!... 


E 


Czyny nauczające. 


Nieugięty. 
Było to w Kalabryi, prowincyi królestwa Nea« 
politiańskiego, w wieku XVI. Neapol należał wówe 
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czas do Miszpanów. nad którymi panował okrutny 
Filip III. Za jego rządów więzienia Neapolu zawsze 
pełne były. Raz przed sądem królewskim stanął | 
czlowiek okuty w kajdary, blady, smutny, lecz wy- 
razem twarzy zdradzający inteligencyę niepospo- 


tą. Zbrodniarzem też i złoczyńcą mie był ow w 
istocie. 
sorem filozofii w Neapolu, a oskarżony został o he- 


rezyę i wskutek tego powołany przeć sąd. Cam- 


- panella był wielbicielem Kopernika: nietylko wyzma- ; 


wał jego system, lecz wykładał go w uniwersytecie 
-uczniom swoim, a w owym czasie odkrycie wiel- 
kiego astronoma jeszcze za błąd uważano I dzielą 
ego klątwą były dotknięte. Zarzecono więc Cam- 
panelli, że gorszy młodzież. Rozum, zacność i cha- 
- Takter budziły w sędziach poszanowanie dla uwię- 
`  zionego; obchadziłi się też z nim zrazu łagodnie, a 
król Filip kazał mn oznajmić, że jeżeli potępi pehli- 
= cznie Kopernika | wyzna, że tylko chwilowa dał sę 
omamić jego błędom, wówczas zostanie uwalnieny; 
jeśli nie, ciężka kara ga: czeka. 
Campanella spokojnie wysłuchał wyreku króla. 
Nieuczyłbym tega mych uczni, czego pewnym 
nie byłbym, że prawdą fest, — rzekł w odpowiedzi 
sędziom. — Tyiko pa długoletniem badaniu prac Ko- 
pernika i sprawdzanii tego systemu, przyjąłem go: 
blędną przeta nazwać jega nauki gie mogę, ba byb 
bym w niezgodzie sam: z sobą. 
w — A zatem zinisimy cię do tego, 
jeden z sędziów. ” ` 
-— Nikt mnie nie zmusi wyrzec się prawdy, 
kłamstwo głosić, — odpark Campanella. 
"' _ Sąd skazał uczonego męża na tortury. Skre- 


powano go tak snie sznurami, iż połamane mu Ko- | 


ści, pokaleczono go, pokrwawiono: nie uląkł się je- 


dnak Campanella cierpień fizycznych, wytrzymał | 


je, a w najsroższych męczarniach wołał: 
— Kopernik nie myśł się! 
" Siedem razy poddawana ga torturom, siećem 
razy napróżno: przekowań swych me wyparł się. 
Rozgniewany Filip kaza! go wtrącić do ciemnreg:x, 
" wilgotnego lochm, gdzie garść slonry stanowiła całe 
posianie, pożywieniem zaś był chleb i woda. Lat 
27 trzymał go w tem: więciemu, mie złamał wszak- 
Że; samotność, głów „niewygody nie osłabiły tego 
nieugiętego ducha; przywoływany piętnaście razy 
przed sąd, piętnaście razy pytany, czy wyrzeka się 
blędów Kopernika, odpowiadał zawsze: 
= — Kopernik prawdę cdkrył światu, tę prawdę 
krzewiłem, a gdy wołność odzyskam, krzewić bę- 
de dalej... 

Mimo najstraszniejszych prześladowań. wytrwał 

do końca. 
; Roku 1621 unart Filip Ht, a po śmierci jego 
Campanella odzyskał wołność... Cierpienia tego 
uczonego męża, jege niengięty charakter ziednały 
mu współczucie nietylko w Neapolu, lecz w całycii 
JWłoszech. Panujący wówczas na stolicy apostol- 
skiej papież Urban VII pawołał go do siebie i obie- 
tal swoją protekcyę. Campaneiła znowu zaczął wy- 
kładać w uniwersytecie filozofię i poglądy Koper- 
nika szerzył. Z Włoch udał się da Franeyi, gdzie 
został Bardzo gościnnie przyjęty na tamtejszym 
Mworze królewskim. 

Król fifrancuzkt powierzył mu nawet wyklad 
astronomik w Paryżu i pensyę pocztą naznaczył. 
Pracując spokojnie we Francyi, szanowany przez 
wszgstkiel, kochany przez wielu, doczekał tam pó- 


SĄ 


Zwał się Tomasz Campanella i byf profe- | 


— odparł mu | 


a. 


-= 


źnej starości. Umarł, mając lat ZŁ, Zostało po nim 
| wiele dzieł filozofieznych, które Akademia francu- 
zka wysoko ceni. 
aunan n 


TO I OWO. 


—— 


; — Instynkt zwierzęcy. Niezwykły 
i objaw instynktu zwierzęcego opisuje jedmo z piem 
japońskich, jak: donosi „Daily Mait”. We w- Le- 
| gowo pod Azubrawą szare małpy czyniły wielkie 
spustoszenia w płamiacyach tytoniu.  miszczyły 
drzewa owocowe £ zboże w polu. Ludmość miej- 
scowa, zniecierpliwiona tą gospodarką, postana- 
wila małpy otruć strychnina i, nasyciwszy ulw- 
bione ich awoce trucizną, rozłożyła je w okolicy 
wsi. Małpy zjadły owoce, zachorowały wpraw- 
| dzie, ale żadną » mich mie zdechła. Okazało się, 
| że chore zwierzęta odszukały isei tenmblekanu, — 
' ziela rosnącego zwłaszcza bardzo obficie na Ja- 
wie — tym zaś, które Były zbyt słabe, ky szukać 
same, przynosiły lekarstwa towarzyszki, W prze- 
ciągu kikizu dni eala gromada wyzdrowiała t '«- 
ziła znów po drzewach. Kiika małp wszakże 
| schwytana i rezpaczęte doświadczenia naukowa, 
| Według wszelkiego prawdopadokieństwa nauka 
zawdzięczać bedzie instynktowi zwierzęcemu ma 
wy środek przeciw truciźnie. > 
— Ofiarneść japońska. De „Time 
sa" donoszą z Tokio, że członkowie rodziny Fu- 
Tukawa, która posiada wielkie kopalnie w kraju, 
| ofiarowali milion jenów na założenie nowych uni- 
wersytetów. Wszechnice te utworzone będą w mis 
| stach: Fukuoka, Sapporo i Sendai. 
l „ Zwyczaje wigilijne. W wielu oko- 
liceach krajów słowiańskich krażą różne zabałro- 
ny. przywiązane do nocy Bożego Narodzenia. U 
południowych Słowian, Bułgarów, Serbów, Chor- 
watów, w wieczór wigilijny osobliwszy zachowy= 
| wany jest zwyczaj, najwyraźniej przypominający, 
| czasy pogańskie. Przed wieczerzą wigilijną go- 
spodarz wnosi do izby wielką kłode debową, zwę- 
ną bodniak, i namazawszy ją miodem, obsypaw- 
szy ziarnem, kładzie na ogień. Potem wszyscy, 
zapalają świece woskowe, całują się, składają se- 
bie życzenia, a nastepnie wkładają świece zapala: 
"nymi końcami w garnek napełniony ziarnem i ga- 
szą je tym sposobem. ŚSpalenie bodniaka odbywa 
się bardzo uroczyście: goście rozbijaja go pogrze» 
baczem, życząc gospodarzowi, aby tyle miał do- 
bytku, iłe iskier się typie z tej kłody; głównig 
niedopaloną gospodyni wynosi de ogrodu, w prze- 
konaniu, Że użyźni ziemię, a popiół używany jem 
jako lekarstwo w charekach kydiz. 
Zwyczaj ten w uderzający sposób przypomia% 
cześć ognia, która była u wszystkich dawnych 
Aryjczyków głównym religijnw="bezadkipw 
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Skarżył się lud na biedę, źle mu się zdawało. 

Że choć miał dosyć chleba, pieniędzy miał mało; 

A niepokojąc Boga prośbą natarczywą, 

Uzyskał, iż go złota ukarał zalewą. 

Jak grad na ziemię padały dukaty. 

Z pałacu i z ubogiej chaty, 

Naród zdyszany 

Leci czemprędzej zbierać ów dar pożądany. 

Wszystko wtenczas ze zwykłych karbów sę 

czyło, 

Nikogo ni w świątyniach, ni w domu nie było. 

Lecz niedługo mniemana uciecha potrwała. 

Ta ulewa obficie kraj cały zalała, 

Mieli dosyć pieniędzy, lecz gdy kupić trzeba, 

Nikt nie dał za dukata i kawałka chleba. 

Każdy miał dosyć złota, a jednak Żył w nędzy. 

Wtenczas wartość prawdziwą poznano pieniędzy. 

Niejeden westchnął z płaczem, umierając z głodu, 

Że nie w złocie prawdziwa szczęśliwość narodu. 
Stanisław Jachowicz, 


E E A d 


Bogactwo narodu. 


W dzisiejszych czasach wszyscy gonią za pie- 
niędzmi. które jakoby stały się wyobrażeniem 
szczęścia. Są tacy, którzy twierdzą, że zbogace- 
nie jednostek przyczynia bogactwa krajowi. 

Czy rzeczywiście bogactwo kraju i narodu 
polega li tyłko na pieniądzach ? 

Wiemy z badań uczonych szperaczy. że w da- 
wnych wiekach nie było pieniędzy. Z początku 
ludzie wytwarzali sobie sami wszystkie przed- 
mioty do życia potrzebne. Z czasem, gdy coraz 
więcej rozwijał sie w człowieku rozum, każdy 
brał sie do takich zajęć, do jakich czuł szczegól- 
ne uzdolnienie i w ten sposób powstał handel 
zamienny. 

Taka wymiana przedmiotów była z wielu po- 
wodów niewygodna i mogła się odbywać tylko w 
pobliżu, gdyż wieźć albo nieść coś „na niepewne” 
często się nie opłacało. Żeby iedy taką wymianę 
ułatwić, ludzie zaczęli używać do płacenia za 
przedmioty rozmaiiemi rzeczami, również w da- 
nej miejscowości cennemi. Tak w Abisynii, gdzie 
soli bardzo mało, płacili solą; w Polsce płacili 
futrami rozmaitemi; w Nowej Zelandyi suszonym 
sztokfiszem; w jednej z prowincyi afrykańskich 
rzadkiemi muszelkami morskiemi; w siarożytnym 
Rzymie bydłem, które nazywano pecus. Kiedy w 
Rzymie nastały pieniądze, nazwano je pecunia, 
właśnie od owego wyrazu pecus. Wreszcie pood- 
kopywano kopalnie, najprzód miedzi, potem sre- 
bra i złota i wtedy to zaczęto tych metali używać 
jako pieniedzy. 

Kiedy Hiszpanie odkryli w Ameryce olbrzymie 
kopalnie złota, mnóstwo ich porzuciło pracę w 
kraju, każdy starał się tylko o złoto, myśląc, że 
tym sposobem stanie się bogaczem. Wskutek tego 
pola leżały odłogiem, warsztaty opustoszały, opu- 
stoszały i szkoly. Ale oto wkrótce okazał się 
brak chleba, mięsa, odzieży, słowem rzeczy ko- 
niecznie potrzebnych. Po drogach i na ulicach 
miast ieczało mnóstwo zełodniałych ludzi: rzuca- 


no im złoio, jako jałmużnę, a oni ze złotem w 
ręku marli z głodu. 

Powie kto: wszak mogli Hiszpanie sprowadzić 
żywność i inne przedmioty pożyteczne z zagrani- 
cy, skoro mieli obfitość pieniędzy. Nie tak to ła- 
two jednak nakarmić zgłodniałych i to wielką li- 
czbę, miliony całe, jeżeli w kraju głód zapanuje, 
zwłaszcza wobec fatalnej komunikacyi, jaka w tych 
dawnych czasach panowała w Europie. Chci- 
wość tedy na pieniądze, chęć używania bez pra- 
cy, lenistwo srodze zemściły się na Hiszpanach. 

Jest w tem dowód niezbity, że nie pieniadze 
stanowią bogactwo narodu, ale obfitość rzeczy 
pożytecznych. 

Powie na to niejeden, iż przy dogodnej komu- 
nikacyi, jaka dziś wszędzie jest zaprowadzona, 
trudno o klęskę głodową i byleby był dostatek 
pieniędzy. wszystko można sprowadzić. 

Bez wątpienia. Lecz wkrótce pieniądze wy- 
czerpałyby się, pozostałaby nędza. 

Wszystko więc prowadzi do tego, że tylko ob- 
fita wytwórczość kraju stanowi o jego bogactwie. 

Kto zatem osobiście zdobywa pieniądze, a nie 
przyczynia się niemi do wzmożenia wytwórczość) 
własnego kraju i narodu, ten kraj swój i naróa 
uboży, jest zatem złym jego synem, złym obywa- 
telem. 

Z tego nauka taka, że my Polacy nie powin- 
niśmy pieniędzy naszych zapracowanych. zanosić 
do obcych, bo przez to naród nasz tem uboższym 
się staje. A nam przecież tak dużo potrzeba ! 
My o własnej sile stworzyć musimy własna oświa- 
tę narodową, własną sztukę, kulturę, własne in- 
stytucye finansowe, naukowe. dobroczynne i t. p. 

Obce rządy, pod któremi naród nasz żyje, nic 
dadzą nam środków na to. — z naszej stronv 
więc ani jeden grosz nie powinien przejść do kie- 
szeni obcych. 

Swójdoswego! Oto hasło, które powin- 
no obowiązywać każdego Polaka, gdziekolwiek 
Żyć i mieszkać mu wypadnie. 


= Z... 


Wielka Kartuzya. 


(La Grande Chartreuse") 


Prawo przeciwko zakonom, zastosowane w ro- 
ku 1901 we Francyi. zmusiło wiele pożytecznych 
zgromadzeń zakonnych do opuszczenia swego kra- 
ju i zajmowanych w nim dotąd stanowisk. Część 
zakonów jednak pozostała, otrzymawszy na to o- 
sobne od rządu zezwolenie. Między innemi. ze- 
zwolenie takie otrzymali Kartuzi, zamieszkujący 
słynną miejscowość ..La Grande Chartreuse” 
(Wielka Kartuzya”). Inni zakonnicy tejże reguty 
opuścili Francyę. 

Stanowisko Kariuzów w ,,„La Grande Char- 
treuse” byłu wyjątkowe i ono też tylko spowodo- 
wało konieczność pozostawienia ich na miejscu. 

Zakon Kartuzów został założony w 1084 roku 
przez św. Brunona, rodem z Kolonii. Poświęci- 
wszy się stanowi duchownemu, św. Brunon został 
kanonikiem w Kolonii, później rektorem katedry 
w Reims; w 1084 r. wycofał się zupełnie z życia 
publicznego i wraz z sześcioma towarzyszami o- 
siadł w Kartuzyi, w górskiej dolinie, oddanej mu 
w posiadanie przez biskupa Hugona w Grenoble 
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W 1176 r. zakon Kartuzów został zatwierdzo- miasteczkach otrzymują od 7 do 14 tysięcy fran- 
ny przez Papieża, przyjął regułę św. Benedykta, ków; na wybudowanie dróg Kartuzi dali zapo- 
później zaś otrzymał jeszcze szczegółowe ustawy mogi 160 tysięcy franków. Po strasznym poża- 
od swego, piątego już z rzędu, przeora. Prawa rze miasteczka ,,Laurent du Pont”? odbudowali je 
te przepisują Kartuzom: kilka godzin rozmyśla- swoim kosztem. W r. 1897 powódź nawiedziła in- 
nia codziennie, wieczne milczenie i samotność w ne sąsiednie miasteczka, czyniąc w nich straszne 
oddzielnych celach, oraz zupełne powstrzymanie spustoszenia, Kartuzi ofiarowali zaraz mieszkań- 
się od spożywania mięsa. com 150 tys. franków zapomogi itd „itd. Oto za- 

Głównemu domowi Kartuzów przewodniczy ledwie drobny rys pożytecznej działalności Ojców 
przeor narodowości francuskiej i trzech prokura- z „La Grande Chartreuse’. 
torów. z których jeden mieszka w Rzymie. W r. 1840 założyli oni tam fabrykę słynnego 

Ludność Dełfinatu i Sabaudyi, a zwłaszcza de- likieru, zwanego .benedyktynką”. Fabryka ia 
partament nad rzeką Szerą, doznaje od kilku wie- przynosiła rocznie państwu francuskiemu około 
ków wielu dobrodziejstw od zakonu Kartuzów; 2 milionów franków, ponieważ zakonnicy byli 
ludność ma też dla niego wiele przywiązania i tylko dzierżawcami państwowymi. 
szczerej wdzięczności. Zakonnicy z ,,La Grande Tymczasem nasiąpiło wydanie znanego pra- 
Chartreuse” rozdają ubogim rocznie około milio- wa przeciw zakonom i oto nagle Kartuzi otrzy- 
na franków, nie licząc już pomocy i pracy, jaką mali rozkaz uczynienia nowego podania do rządu. 
zakon daje drobnemu przemysłowi, robotnikom i Po długim namyśle postanowili Ojcowie opuścić 
rękodzielnikom. Jrancyę, nie starając sie wcale o pozwolenie po- 

O dobrodziejstwach, wyświadczonych tej oko- zostania na dawnych prawach. Do tego rozpacz- 
licy przez zakon Kartnuzów w ciągu lat ostatnich. liwego kroku głównie skłoniło zakonników nie- 
powiemy tu choć słów kilka. przyjazne im usposobienie głównego radcy depar- 

Kartuzi n. p. zbudowali w „Saint Laurent du tamentu Szery. jako też i burmistrzów sąsiednich 
Pont, miasteczku położonem w pobliżu „(Grande miasteczek. odbierających z „La Grande Chartre- 
Chartreuse” szpital, gdzie przyjmowani są nie- use” tyle dobrodziejstw i jej tylko swój dobrobyt 
dołężni starcy, oraz chorzy wszelkiej narodowo- xzawdzięczających. Zadecydowano więc opuszcze- 
ści. Postawienie zakładu kosztowało przeszło mi- nie Francyi i rozpoczęto przygotowania do dale- 
lion franków, na roczne zaś jego utrzymanie za- kiej podróży. na wygnanie. Gdy już spakowano 
kon wypłaca 80 tysięcy franków. Na szkołę dla cenną bibliotekę, oraz sześćset olbrzymich beczek 
głuchoniemych w Courriere dają Kartuzi rocznie słynnych likierów, przez lata nagromadzonych w 
70 tysięcy franków; po siedmiu latach nauki wy- klasztornych piwnicach. wtedy nagle przyszedł z 
chodzi stamtąd 60—70 uczniów, uzdolnionych ja- Rzymu rozkaz pozostania na miejscu. Zastoso- 
ko rekodzielnicy. Szpitale w dwóch sasiednich wano się wiec do woli papieskiej i postanowiono. 
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Klasztór w dolinie Wielkiej Kartuzyi, 


aby Ojcowie z ..Grande Chartreuse” uczynili no- 
danie o pozwołenie pozostania w kraju, podczas, 
gdv wszystkie inne stowarzyszenia tejże reguły 
opuszczą Francyę bezwarunkowo. Tak się też 
stało. 

„La Grande Chartreuse” leży w głębokiej do- 
linie, otoczonej lasami i stromemi skałami, skąd 
roztacza się rozległy widok na górską krainę. 
Wewnętrzne urządzenie klasztornych zakładów 
odznacza się wielką prostotą, tak samo jest i w 
kościele, gdzie od północy do godziny drugiej od- 
prawia się zawsze pewien rodzaj nabożeństwa. 
Godną widzenia jest bogato i wspaniale przybra- 
na kaplica św. Ludwika, pochodząca jeszcze z 
czasów Ludwika XIII; warto też zatrzymać się 
dłużej w wielkiej klasztornej sali z portretami 
wszystkich przeorów i pomnikiem św. Brunona. 


poz —— 


Skarbiec w klasztorze jasnogórskim 


w Częstochowie. 


W niczem nie odbija się w takim stopniu po- 
bożność przeszłych wieków, jak w niezliczonych 
darach składanych szczodrą ręką przodków na- 
szych na ołtarzach i wogóle w świątyniach Paj- 
skich. Po kościołach i klasztorach kraju polskie- 
20 pełno wszędzie drogocennych wyrobów sztuki, 
złożonych w ofierze przez królów i panów pol- 
skich, na żadną jednak świątynię dłoń ich tyle 
nie zsypała darów. co na kościół Najświętszej 
Panny Maryi na Jasnej Górze. Nieomal każdy 
król i przedniejszy magnat zostawił tu jakąś dro- 
gocenną rzecz na pamiątkę. Wiele tych darów 
zdobi ołtarze świątyni. inne zaś złożono w skarb- 
cu klasztornym, który dziś po upływie wieków 


przedstawia nader bogaty i niezmiernie ciekawy 
zbiór pamiątek z przeszłości. 

Skarbiec klasztoru Jasnogórskiego znajduje 
się w wielkiej sali sklepionej położonej ponad za- 
krystyą; do sali owej wchodzi się jedynie z tejże 
zakrystyi po schodach. Dawniej część naczyń ko- 
ścielnych i relikwiarzy znajdowała się w schowa: 
niu, zwanem małym skarbcem, leżącem po drodze 
do wielkiego skarbca, ale obecnie wszystkie kosz- 
towności i pamiątki w jednem znajdują się miej- 
scu, w małym zaś skarbcu pozostał tylko staro- 
Żytny a ciekawy klęcznik składany. Przez drzwi- 
czki, znajdujące się tutaj, można wchodzić za oł- 
tarz cudownego Maryi Panny obrazu. 

W skarbcu przedmioty złożone są w 27 szaf- 
kach pod ścianami wspartych na komodach, gdzie 
w szufladach są szaty do kościelnej służby uży- 
wane. Do przechowywania tychże służy także 
wielki stół na środku postawiony, oraz dwie sza- 
fy oszklone; niektóre przedmioty stoja osobno 
bez żadnego przykrycia. 

Najdawniejszą pamiątką jesh ornat obrządku 
wschodniego, zwany ryzą, a noszony podobnie 
jak u nas kapa (nieszpornik). Zrobiony jest z 
ciężkiego karmazynowego aksamitu, lamowanego 
złotem i srebrem, oraz naszywany ozdobami i pg- 
staciami z drobnych perełek. Są to postacie uv. 
Panny, Apostołów, nad niemi wyszyte są wypu- 
kło baldachimy. Środek zdobi krzyż podwójny. 
Ryza ta pochodzi z zamku Bełskiego, gdzie w 
kaplicy wschodniego obrządku znajdował się był 
obraz cudowny Matki Boskiej Częstochowskiej; 
darował ją klasztorowi jednocześnie z obrazem 
Władysław książę Opolski. 

Niemniej starożytnem jest krzesło z poręczami 
z ciemnego drzewa, wyplatane trzciną i misternie 
kością słoniową w gwiazdki wykładane; jak po- 
danie twierdzi. było ono własnością króla Kazi- 
imierza Wielkiego, ostatniego z królów rodu Pia- 


Obrazek przyszłości. 
Oto wyliczył ktoś. ile mięsa rocznie spożyć winna rodzina z pięciu osób złożona. Jest to prawdziwy obrazek przyszłości, gdyż obacnia 
bardzo dużo jest w kraju naszym rodzin, co i dziesiątej części tego przez rok nie spożyja. co tu na obrazku widzimy. 


stów. |Inne podanie mówi, że krzesło to znajdo- 
wało się czas jakiś na zamku Olsztyńskim i że w 
nim zasnął był niegdyś król Jan Kazimierz z ro- 
du Wazów szwedzkich. Śpiącemu monarsze miał 
ukazać się król Kazimierz W. i dawać zbawienne 
co do sprawowania rządów krajowych rady i 
przestrogi. 

Po królowej Jadwidze, wnuce Kazimierza W., 
co, wyszedłszy za mąż za Jagiełłę, wielkiego księ- 
cia litewskiego, Litwę z Polską złączyła, drogą 
pamiątkę stanowi ornat własnych jej rąk roboty. 
Ornat powyższy jest z lamy złotej w kwiaty, wy- 
szywany drobnemi perełkami, które dziś pierwot- 
ny blask już straciły. W pośrodku ornatu na prze- 
dniej kolumnie wyszytemi są: Narodzenie Pań- 
skie, św. Józef i anioły; na tylnej Melchizedech, 
Matka Boska, św. Jan Ewangelista, błogosławią- 
cy zatruty kielich, z którego wąż wychodzi, a na 
samym spodzie dwie dziecinne figury. Podobnyż 
ornat znajduje się też w skarbcu katedry krakow- 
skiej. (Ciąg dalszy nastąpi.) 


— m —— 


Budowie niebotyczne. 


Amerykanie budują, zwłaszcza w New Jorku, 
olbrzymie domy, wysokości sięgającej niemal obło- 
ków; stąd nazywane powschnie drapaczami niebo- 
skłonu. Powodem tego jest, że miasto New Jork, 
jako środowisko przemysłu i handlu, zamało posiada 
gruntów i brak jest wielki obszernych placów. War- 
tość gruntu w Ameryce jest przeceniona, gdyż prze- 
wyższa nawet najdroższe place w Paryżu, położone 
około wielkich bulwarów. Metr kwadratowy w Pa- 
ryżu kosztuje 10000 franków, w Ameryce płacą po 
15 000 franków. 

Przy gorączkowei działalności w spełnieniu raz 
powziętego zamiaru, Amerykanie budują domy swo- 
je z szybkością prawie magiczną. Budowle te, które 
u nas zdawałyby się niepodobnemi do wykonania 
przez lata całe, tam stają w przeciągu 6 tygodni. 

Budują je z żelaza specyalni inżynierowie. Ro- 
botnicy w tej pracy okazują gorliwość i dokładność, 
czego nie posiadają nasi, a to dzięki szybkiemu spa- 
janiu pojedyńczych części. Po zbadaniu wytrzy- 
małości gruntu, na którym rna stanąć dom, zapu- 
szczają fundamenta w postaci kuf olbrzymich ze 
stali. napełnionych betonem, na których spoczywają 
xaumny, podtrzymujące ciężar całego budynku. 

Nagromadzony . przygotowany zawczasu ma- 
teryał, tworzy szkielet olbrzyma, Naprzód wznosi 
się w górę rusztowanie z żelaza, ale choć ono je- 
szcze nie jest ukończone w górze, już część robotni- 
ków w dolnych piętrach pokrywa Ściany cegłą lub 
kamieniem. 

Trwałość i bezpieczeństwo budynku, pomimo 
pospiechu w wykonaniu, są w zupełności zapewnio- 
ne, i mieszkańcy domów tych potwornych mogą być 
spokojni, że nic im nie grozi. 

Cegły, używane do budowania, są nietopliwe, 
w razie pożaru, jako i stal, nierozpuszczalne. Po- 
dłogi spoczywają na sklepieniach, osadzonych na 
cement, pokrytych betonem i zendrą czyli żużlami 
z obrabianego żelaza. Gdyby powstał pożar na 
jednem z piętr, umiejscawia się, nie rozszerzając 

nie obejmując innych. Całe zastępy robotników 


pracujących zależą od wielkich stowarzyszeń, które 
przedsięwziąwszy taką budowlę olbrzymią, starają 
się zadość uczynić wszelkim wymaganiom lokato- 
rów, mających w niej zamieszkać. 

Jedną z osobliwości New Jorku jest budowla 
zwana „Flat Iron“. Front ma szerokości 28 me- 
trów, długości zas 60, a wysokości 100 metrów. 
Każde z 20 piętr zawiera 17 biur różnych przedsię- 
biorstw. Klatki, w których sa umieszczone windy, 
tworzą rodzaj wysokich kominów, które jednak w 
razie pożaru mogą być prawdziwem nieszczęściem 
dla mieszkających na wyższych piętrach. Z łatwo- 
ścią bowiem stają się przewodnikami płomieni. Wte- 
dy mieszkańcy nie mają drogi ratunku, chyba nara- 
zić się na niechybną Śmierć, skacząc na bruk. 

Amerykanie budują z myślą rozwalenia i ni- 
szczenia swojej pracy. My, w Europie, budujemy 
na wieki, oni na łat kilkanaście. Z tego powodu i 
wobec szybkości niesłychanej w wykończeniu bu- 
dowli lub pomników, nie trzymają się Amerykanie 
żadnego stylu. 

Wszystkie te potwory budowlane są brzydkie 
i bez gustu; stary świat zachował architekturę wie- 
ków. która świeci w historyi i liczy wiele przepię- 
knych arcvdzieł. 

Mimowoli nasuwa się z obawą pytanie: Kiedy 
Amerykanie zatrzymają się w swej namiętności bu- 
dowania domów-o:brzymów., czy nie zapragną prze- 
nieść i wieży Eiffla z Paryża, aby założyć na naj- 
wyższem jej piętrze sanatoryum dla umieszczenia 
tam chcących i potrzebujących się leczyć powie- 
trzem, które zastąpiłoby im góry? Wszystko 10 
być może, wobec dziwacznych pomysłów amery- 

łach. 
KA 
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sgńżicha jest pokory wrogiem nicprzejednanym 
— duma pokorv siostrą. 
-——Q) — 
Kto sieje nieprawość. będzie żął nieszczęście 
i karę. 


20= 
„„Dzisiaj” jest twoje. .jutro” kto wie czyje, 
Kto o tem pamięta, ten poczciwie żyje. 
EE 05 
Do sławy idzie się pałacami, do majątku ryn- 
kiem, a do cnotv pustynią, 
(0 
Zamiataj śnieg przed swemi drzwiami, nie tro- 
szcząc się o drzwi sąsiada. 
—0— 
Dzień jeden wart trzy dła tego, kto robi każdą 
rzecz w swoim czasie. 
—0— 
Modlić się — jest to o najważniejsze prosić, 
Modlić się — jest to zniżyć się, by wznosić, 
Jest to najczystszą miłością zapłonąć, 
Jest to w samym Bogu utonąć. 


O! nie się modłów nie oprze potędze; 
Przebaczać jednak, kochać, wspierać nędzę, 
Nie dać bliźniemu grzechem się upodlić — 
Jest to najświęciej się modlić. 


Nakładem redakęyi „Prawdy“, Kraków. —-Czciónkami „Katolika“, spółki wyd. z ogr. odp., Bytom Q.-Ś. 
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DODATEK D 


pai 


Prawnie chronionef Każde naśladownietwo podlega karze! 


I Jedynie prawdziwym jest tylko 
Balsam ŻThierry'ego 
. | z zielonym znakiem ochronnym, wyobrażającym 
zakonnicę. 12 małych albo 6 podwójnych bu- 
telek albo też 1 duża butelka specyalną z pa- 
tentowem zamknięciem K 5,—. 


e y e 
Chierry'ego Maść centyfoliowa, 
przeciwko wszełkim niawiedzieć jak zustarzatym ranom., 
zapaleniom, skaleczeniom. Cona: 2 słoiki K 33,60, 
Wysyłka tylko za poprzedniem nadosłaniem należytości 
alba za zaliczką pocztową 
Dwa te środsi domowe są za najlepsze 
uznane i od dawna słynne, 


Zamówien a adresować: 


tekarz A. Thierry w Pregrada 
w Prearada obok Rohitsch jp zh „Slierry w P g 


i Sauerbrunn, a mall,  Bkłady w wielu aptekach, 


Broszurka z tysiącami oryginalnych pism dziękczynnych datmo'i ppłatnie. 


Jeagme prawi Balsam 
zapt, p Apiofem Stróż. 


A. Thierry 'e80 


> Bit” ajtańsze Śrocło nabycia wyrobów tkackich, -mea 

Z najlepszego przędziwa i najstaranniej wykonane płótna białe 
zwykle i prześcieradłowej szero ości, 

$zewioty, Dreliszki, Ręczniki, Chusteczki do nosa, 


Srierki, Obrusy, Serwety, Płócienka kolorowe itp. 
poleca po cenach umiarkowanych 
Tkalnia wyrobów Inianych i bawełninnych 
pod opieką św. Józefa 
Antoniego Baruta w Korezynie obok Krosna. 
9 Probki wysyła na żądanie darmo i opłatnie, B—52 


pruski, znakomitej jakości, dostarcza wagonami po | 


miakiek cenach 


Dom kośmisowao-rolniczy 
w Bielsku (Sląsk austr.) 27 
ARTT T a E E 
Do wydzierżawienia 
około 100 morgów gruntów plebańskich, z budynkami 
gospodarskiemi, z inwentarzem żywym i mariwym i z 
zasiewami matychmiast w Mudniku nad Sanem 


(powiat Niska. -— Bliższej wiadomości udzieli Zarząd 
dóbr w Rudniku. 1-2 
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Szczepy owocowe. 


Już czas zamawiać! Jablonie, gruszki, śliwki, eze- 
reśnie, wiśnie, 2, 8, 4 letnie, 25, 30, 40 centów za sztukę, Kto 
potrzebuje, temu się wyśle za pobraniem kolejowem. Jeden 
może zamawiać dla kilku, Cennik wysyłam każdemu darmo. 
E. Uklański, Zarząd ogrodów Olsza, dwór p, Kraków. 

Do o a m | ij C ÓW NA |. a O | 


Czytajcie i popierajcie pisma kałolickie! 
„NOWY DZWONEK“ 


wychodzi raz w miesiącu dnia l-go i ko- 
sztuje w prenumeracie: 


na rok 4 korony, na pół roku 2 korony. 


Na żądanie przesyła się każdemu jeden numer 
„Nowego Dzwonka* na okaz bezpłatnie. 
Acres: 
Redakceya „Nowego Dzwonkać 
w Kraków ul. Wolska 28, 


o 


PRAWDY“, 


4, 


usuwa chwilową głuchotę, 


uszach i przytępiony słuch nawet w zastrzałych wypad- 

kach. Sprowadzić można za 2 złr. za flaszkę z opisem 
użycia przez aptekę 

. Rnekera we Lwowie. 


Z 


H. Rubla przedtem 


Już czas zamawiać 


Starszego lekarza sztabowego i fizyka Dr. $. Schmidta | 
słynny 


OLEJEK SŁUCHOWY 


smczu Jasełka mum 


sziuka teatralna w 4-rech akta 


Cena z przesyłką ~ - 


poleea Admnstracya „p rawdy" 


cieczenieś z uszów, szum w 


TĄ YE 
ył 


ch z meledyami, Napisał J. dl, 


ą a 12 ceng 
Kraków ul. Kanonicza 7. 


Wysyłkę uskutecznia się tylko za popszedniem 
nadesłaniem należytości. 


m NAKŁADEM w" 
księgarni katolickiej 
Dr. Władysława Miłkowskiego 


w KRAKOWIE 
6, ul. Św. Jana (Hotel Saski) 
wyszło 68 nie, znacznie powię- 
Kkszone wydanie dziełka p. t. 
Nowenna najskuteczniejsza do 
Matki Boskiej Nieustaj. Pomocy 
przez 
0. Saint Omera, Rademptorystę. 
Z trancuskiego przełożył 
0. Bernard Łubieński 
tegoż zgromadzenia, sir. 243 w 330e 
kartonowane K. —50. 
Toż samo dziełko z obwódkam, 
niebieskiemi na każdej stronnicy 
z obrazkiem bardzo pięknym ko- 
lorewanym Najśw. Panny Nieust. 
Pomocy, w opsawie bardzo ozdo- 
bnej płóciennej z złocen ami (różne 
kolory) brzegi złocone K, 1. 
Na porto jednego egz. należy 
załączyć 10 hal; jeżeli przesyłka 
ma być rekomendowana, o 25 ha- 
terzy więcej. 119 5-26 
Najnowszy katalog naklado- 
wy przesbyfa się każdemu bez- 
płatnie i franko. 


Bryndza owcza za kilo 40, 60 
i 70 et. deserowa, g 

Słonina biała po 68 ct., wędzo- 
na 70 ct, paprykowana 75 ct. 
za kilo. 

Aor <a i śliwki po 24 ct, za 
ilo. 

Smalec i sadło pe 78 ct. za kL 

Papryka rożowa 1 zł. 5 et. za kl, 

Ser szwajcarski 75 ct. za kile. 

Rawa od 1 zł. 10 ct. do 1 zł. 
60 ct. za kilo. 

Miód patoka pazczelny 65 ct. 
za kilo. 

Herbata w paczkach po 30 i 50 
ct. i na wagę 3 zł do 5 zł. 
za kilo. 


Poleca dom towarowy 


Kiefer Leon 
133  Leib cz (Węgry). 9-52 


Słowarzyszeniom, Kólko:i rol- 
niczym, eraz zamawiającym 
większą tość, udziela się stoso- 

RAlbaafw 


wur 


ED, 
Doe T 3 
> 


a. solani 
Organista | 

m 

kawaler, z dobrym głosem, zna» 
jący obrzędy kościelne, trzeźwy, 
jakikolwiek rzemieślnik,mogąey 
utrzymywać sklep chrześcijań. 
ski, potrzebny przy kościele w 
Krzeczwwie, poczta Lubień 
koło Myślenie. -- Zgłaszający 
ma wykazać się ukończoną naukę 
4. klasy ludowej z dobrym po- 
stępem i wzorowemi obyczajami, 


Najstarszy i najwięk 
szy dom eksportowy 
całej monarchii at= 
stro-węgierskiej 
/ SF. Pamm, Kraków 
i al. Zielona 2 
wysyła zegary na 
minutę uregulowane, 
Nikl. Anker Rem. Syst. 
Roskopf „Mikado“ w no- +, 


- pg 
| LM 


cy jasno świecące złe. 1.69 
przy odbiorze 6 szt. tylko „ 1.50 
Nikl. Ank. Rem. z vortre- 

tem cesarza, Lassale iub 

pięknym krajobrazem œ 14% 
Te same z portretem Koe 

ścinszki, Mickiewicza lub 

z godłem Polskiem „ 1% 
Srebrne Ank. Rem. Byst. 

Roskopf „ i 
Te same z 3ma srebr.kop. „ 5.5Q 
Budziki „Togo“ w nocy 

jasno Świecące a 13% 
Okrągły zegar „Port Ar- 

tur“ stoj. w nikl. szafce „ — 20 
Zegar ścienny „„Rosevelt* 

piękn. rzeźb. z ciężark, „ —.8§ 
Zegar Ścienny z biciem Z 

2ma ciężarkami a 1,63 
Zegar penduł. z biciem 

pięknie rzeźbiony a 459 
Para licht. z chińsk, sreb. 

32 cm. wys. p. grawir, „ 2.95 
Licht. z chińsk. srebra z 

przyrząd. do zap. sztuk „ 1.20 
Harmoniki piękn. i trwał, 

wyrobn po 1.70, 2.75 i 4.80 


u 4 
Na żądanie wysyłam wielki eeau 
nik zegarów, wyrobów jublierga 
kieh, towarów z chlńskiege are- 
bra, instrumentów muzycznych 
darmo i opłatnie, 
Towar, <tóry się nie podoba, przyj 
imnje w przeciąga dm 8-miu nge 
powrót a zapłacone za nie 


dze zwtosma natychmiast tra 


w. M, b. l M dh. Mo 


. MAM a = 


MA mm nak 


Waine dla Przewieletnego Duchowieństwa! 
Istniejący od lat Kilkunastu 
Zakład hajtów artystycznych 

Maryi Korbel, 


KRAKÓW ul. św. Jana 1. i. 
Wykonuje wszelkie roboty wchodzące w zakres 
haftów kościelnych, dokoracyjnych, salono- 
wych, itp. Restanraje z fachową umiejętnością 
starożytne hafty, gobeliny, pasy słuckie, dy- 
135. wany perskie. 2 j 
W wielkim: wyborze są na składzie: 
Qrnaty, kapy, tnwalnie, stuły, bursy do chorych itd. od 
najtańszych do najdroższych. Także kościelne materye 
we wBzystilch kolorach, Krzyże, kolumny do ornatów i 
kap, gałony złote i jedwabne, złoto do haftu, a nawet 
wzory. Bogatsze baldachimy, chorągwie, sztandary Bo- 
ścielne i narodowe wykonaje na zamówienia, 


Ceny bardzo przystępne! Szaty kościelne daje na dogodne spłaty. 


Ð | Fotograficzne 


łyty 
krajowe i zagraniczna najsłyn- 
niejszych firm: »Fose (War- 
łyny BZawa) Kodak, Goerz, Lu- 
miér, Jougla ete. Po 
najtańszych cenach. W 
największym wybo- 
rze. Cennik gra- 
rzybory tii 
w 
„| Warszawski skład 
SERS, przyborów fotograficznych 
_ |Szewska 2. 
apiery 110. 7—10. 


Ks. W. Gadomskiego z Tarnowa 
(ua podstawie Katechizmu Ks. Biskupa Likowskiego) 
zawiera całość nauki religii, bo jest w nim także cała $% 


Bublia, cała Historya Kościoła i wyjaśnienie obrzędów, 
a wszystko przedątawioue w sposób przystępuy z wielu 
rzyk:adami, pieśniami i rycinami Książka ta powinna 
123 być w kazdym doma Katolickim, 
Kosztuje w oprawie tańszej | kor. 4) hal. (1 rak. 30 fen.) 
w oprawie droższej 1 Kor. 60 hal. (1 mk. 50 fea.) 
Do nabycia w Administracyi dwnatygo- 
dnika Katechetycznego w Tarnowie. 14-21 ; 


Najpiękniejszy póńarek) 


Ozdoba dla każlego pokoju! Wskutexr rozwiązania [a- 
bryki udało mi się tanio kapić 3300 dywaniców Ś$: ennvca 
i 11000 dywaników przad łóżko tak, że mogę wapaniały 


dywan Ścianny Z Szen ili 


na obu gtronich calkiem jednaki, w piętnych prawdziwywh 
barwach 100 em. szaroki, 20) on. dłagi, w ślczrych des- 
niach jat: iwy, psy, rodzina sara, łubądź, paw, jeleń, 
wielbt zd, kwiaty it. p. wysyłać po zł. 2.59 ty.zo za zaloz ią 
Szczegolnie polacenia godny dla wilgotnych pakol, gdyż dy- 
wam jest tak grubym, że nie przapuszoza wilgoci. — Piękna 
dywaniki przed łóżko tylko 83 et, za sztukę. 
Pierwszy morawski rozsyłkawy dom towarów 
Jalius Iloitasch, Góiling Nr. 199 (Morawa) 
Tysiąse podziękowań i poaownych zamówiei są do przej- 
rzen a. Niesdpow.ełni towar bez trudności przyjmują nap- | 
10 wrót i zwraca mn pieniądze. 
Do Pana Hotascha w Gótiag. 
Księżna Aletsą 1d.ą von Croy jest bardz» zadowolony 
a aakup.onych u Paaa ściennych dywanów; proszę o przy- 
ałanie odwrotną pooztą jeszcze dwuch dywanizów do Okien, 
tak jak w katalogu Nr. 92 po zł. 2.3). 5—23 


Tylko krótki czas! 
lugat wju waste, gues z sg 


Z poważaniem Franciszka Lösohner, ochmistrzy ii. 


| 


Tkalnia Józefa |órasza 


„pod opieką Najśw. Rodziny* 
w Korczynie (obok Krosna Galicya; 


| poleca: Szanownej P. T. Publiczności własnego wy- 
| robu sławne z dobroci ezysto lniane płótna Kor- 
czyńskie ręcznie tkane, od najgrabszych do naj- 
| cieńszych web, pojedy iczej i podwójnej szerokości, 
Riwnież Kamzgarny, Szewioty (zeugi). Bielizn; 
stołową o wzorze kostkowym i adamaszkowym, Chiu- 
stetzki do nosa, Dymki, Dreliszki, Ręczniki, ` 

cierki, szare Płótna pół bielone, Sienniki go- 
towa i t. p. wyroby w zakres tkactwa wchodzące, 
/ tudzież w wielkim wyborze Płócienka kolorowe, 

Sukienka, Flanele, Barchany, Kapy na łóżka, 
12 Chodniki etc. ete 5—1 


Towar doborowy. — Geny niskie umiarkowane, 
Cenniki i próbki wysyła się na żąłanie darmo i opłatnie. 


Tanie czeskie pierze 


5 kilo; nowe darte (skubano) 9 Kor, 60 hat 
iepsze 12 Kor; bialo miękkości edreońskiego 
darte 18--24 Kor. śnieżno-białe miękkości edre- 
ońskiego darte 30—36 koron, Rosyłka opłat- 
nie za pobraniem. Zamianalub zwrot dozwo- 
lone za odpłatą porta, 

w Lobes 31} poczia Piison 

4—4, 


—— 


Benedykt Sachsel, 
w Czechach, 


WDOWA 
inteligentna. znająca język niemiecki i francuski 
pcezzusuje zajęcia biurowego 
lub przy kasie. — Bliższa wiadomość w Admi- 
| nistragyi „Prawdy*, Kraców ul. Kanoniczna 7. 2 


ee 


otot 044411004000404040444440004022940006044006 R DAAADADARDDZZAZRE KARNA MNADAMANI 
== Hurtowny i częściowy skład artykułów religijnych, == 
wielki wybór książek do nabożeństwa począwszy od 20 halerzy oprawne. 


Przyjmuję zamówienia na obrazy ręcznie artystycznie malowane, na płótnie, blasze i drzewie. do 
ołtarzy, chorągwi i t. p, gwarantując za wykonanie i posiadam takowe na składzie 


JULIAN KURKIEWICZ, Kraków, Maty rynek. 


O zm 
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Do zachowania zdrowia służący aparat 


przy złem usposobieniu, znużeniu, 
wycieńczeniu, blądości i t. d., pon eważ obieg krwi 
przez to staje się normalnym i ew3tualns olespie- 
R nia jak ból głowy, kłicia w boxu. rwan:e w czło1- 

kach, zostaną natychmiast uśmierzone, albo 


służy, jak n. p. 


usunięte. 


Qoizienne używanie w oznaczonym 

„czasie, według podania w przepisie gg 
używania sprawia ustawicza3 pole- 
pszenie krwi, odmładza. ponie- 
waż przez to rośnie siłą czło- 
wieka. sprawia normalny pięzny 


wyglął twarzy. 

Przy słabości « powodu 

starości jest znakomi- 
tym i niezbędny m. 


Dla ludzi sportowych 
niedoścignionym ponie- 
waż przez zastosowanie 


| prądu umożliwia natych- 


miastowe wykonanie z 


i wymaganą do tego zrę- 


eznością 


Cena takiego aparatu 


| z przepisem używania 


Intormacyi wszelkich udzielam chętnie i bezinteresownie. 


Przysługę nieocenioną sprawia 


AN ł 


rama zę Rz 


EŃ Skok ta DZ omega 

„EJ LE KU UKOP H O Eo e , 
Leczy i odiyieża przy następujących chorobach: pałeysza, r34- 
mażyżra s, zmia) f3brz3, asymie (ciężki odach), ba3zzzanoin, 
świerszczaniam w mszach ciążzia slzou, epilapsyi, narro T353, 
braka apeżysa, blsdaioy, bila ząuow, mizusnia, indasagie I przy 


każdej nsrwswaj chorsbis, 


Takie sprawozdania ogłasza dr. Roarg, członek wydziała ieczaiczog w Paryżu : 
Netylko padbiżta, ranmatyzm, bh slfyg, astiaa, zostały w solnych przypadkach 
przez oiektryczność uleczone i w każdym przypadka aświarzona, giłzto sztuką leks- 
rea napróżna zastosa wang zastała, legt m'anowicia tąkża przy wszatkich oiermaniach 
nerwowych, belash głowy, kuiiks Róezmienin w uszach; hezsonności, Hinczhonde- 
ryt. Bzezezdlmo przy hemo.oidach, ustąpiła po k'lxa duiach, niakiady nawat po 
kiika gd inach prawie h:jeczta uŚmierzania, a miaiawicia przy balesnych cia:pie- 
niach kobiecych nastąp:ka prawo w wszysteich stuteczne uleczenia | uśmierzenia 
ża u kobiet w stan a błogosławionym. 


Trwałość stata, zastosowanie bardzo łatwa i lubiana, diatogo zawsze uznania zama- 


Ja 


13—52 


Dla cierpiącej ludzkości 


służy mocniejszy aparat. i 
narwj, ołaawia kraw, zadsieza znysły, sprawia 
norma!ną czyndość krwi i sysianu nerwo- 
wego, zapobiega bardzo wielu chorobom 
żs1ł przy wewnętrznych obra- 
żeniach cielesnych wrzojlach, Zapa- 
leniash, nabszmiaatva iti, oprócz 
opatrunku łekarza, odświerza- 
nie krwi za pomocą tego apa- 
ratu się odbywa, sprawi szyb- 
kie ozdrowienie, a powtórzenie 
się choroby mnie nożliwła. 


„Ersztroaar" wzmacnia 


Przy stałem zastosowa- 
uaip oży wiającego prądu 
| podług przepisu staje 
się krew zupełnie czy” 
stą, również cialo zn- 
pełnie zdrowym f ala: 
styczny m. 


Przyspiesza przy każdej 
chorobie wyzdrowienie. 


— 


Cena takiego komplet- p 
nego aparatu z przepi- 
sem nżywauls 


| Elektrophor-Unternehmung Budapest Yii, 


D r 

=» kor. w.ającego. N.o ciężka chorzy mogą sani tan aparat rastosować. 50 koron. 
== Dostawa za poprzedniem nadesłaniem należytości albo za pobraniem pocztowem. m 
Bezeródigasz 


Cz -= 


1 
"e 


Bardzo opiacające 
dla roiników i hodowców! 


Bez Manhattan proszku pożywczego dia bydła 100 kilo. 
Z Manhattan proszkiem pożywczyn ważyły już 382 kilo. 


Jeżeli chcecie mieć ucischę 4 hodowli młodych świa, źrebaków, 
cieleków, kóz, owiec, królików, psów itd., jeżeli takowe mają się dobrze 
rozwijać i zostać uchronione przad wieju chorożąmi, wienczis mis Zalla- 


* His  — „ab 
Manhatian proszku pożywnego dla bydła 
dia wszystyieą zwierząt i ptaków. 
Wiele krajowych 1 zagranicznych uznań przemawia za tem: Niemnez nie lepszego, nio inisgw nie obiocu:a lepszyc! 
skutków. Manhattan proszek do karmu, mleka i odżywiania wzbudza wialką ch3$ żarciņ ułuwii trawienie, 
przyspiesza nadzwyczaj wychów i tucz świń, owiec, kóz, bydła, i t. d., pomaaża i pułepsza mieko, działa bardzo 
“przeciwko skłonuości do lizania i kruszeniu kości. 

Ażeby vmożłiwić nabyciu maiejszym ro nikom i hodowcom, (juń przy jelnej albo dwn sztntash bydła, 
wysyła stę także przy 5 kile jak najtaniej za za .eztę za 5 koron, i ma 13% prołukt tę zi'eię, iż mi sią zawa:e 
świeży proszok pod ręką. Powtórne zamówieuię nalaży uskatacznić przał zużyciem. Przepis używawa dolącza 
się do każdej przesyłki darmo. 

A kile za pobraniem pocz.owem 6 kar., 50 kiko kolej} z Balspaszia 26 kws a 10) kilo z Bada "sz i v) kor. wysyla 
Przedsiębiorstwo Wanhattan Bniapeszt VIEU. Rozer lires: Yr. 3. 
A a T r AEE ENY D i i A taraa A A 


dbajci? nzywar = =w 3 


wy „du 


= - = 75 A © 2 4 ‘œ so 
sss Babka jako wyfkawicicika życia. as 
Piawdz.wa bistorwa wzięta z życia. — Opowiedziane przez dJ. Kleina z Zernya. tPrzedrak wzbroniony} 
czasie powtórnie go zamówiłam. Stefan, mój sąsiad, cier" 
5 piąc na gorączkę, febrę i ból w rękach, nogach i krzys 
AA żach, pospieszył do mnie, Dałam mu więc flaszeczką 
CZ wyskoku ziółkowego i w trzech dniach wyzdrowiał. 

Także bratanek mój, Jan, przyszedłszy z folwarku, 
zażądał wyskoku ziółkowego, gdyż żona jego strasznie 
kaszjała i cierpiała na żganie w boku. Przypatrzcie się, 
moi kochani, i tu środek ten pomógł natychmiast. 

W sam dzień św. Jerzego przyszła do mnie z są- 
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siedniej wsi akuszerka, opowiadając, iż dziecko jej co 
chwiłą wymiotuje, miewa kurcze i bezustannie płacze, a 
ona sobie nie wie rady, co ma począć. Dziecię to spo- 
żyło już niemal całą aptekę, stare kobiety także próvo- 
wały, co im przyszło na myśl, lecz wszystko daremnie, a 
teraz dziecię jest blizkiem śmierci.  Wziąwszy przeto 
m sposób użycia, który do każdej flaszeczki jest dołączony, 
4 Staś: Koclana babciu! Wiele butelek wyskoku przejrzałam go szybko i znalazłam rzeczywiście pomoc 
półkowego mam zamówić? dla dziecięcia.  Wyczytałam, iż spożywszy w mleku 10 
Babcia: Zamów 4 tuziny, mój synku, gdyż 3 tu- | kropli Schneidera wyskaka ziólkowego, a potem natariszy 

kiny musimy posłać ojcu twemu dò Ameryki; tylko nie | jeszcze nim brzuszek, stanowczo pomoże. Dałam więc 
isz fałszywego adresu. | wspomnianej kobiecie flamecske wyskoku ziółkowego, mó- 
Koeł axe dzieci, wnuki i przyjaciele! | wiąc: Nie rozpaczajcie już kobietko, gdyż wszystko 
Największym skarbem na ziemi jest zdrowie. Zycie | co w tym opsie stoi, jest szczerą prawdą, natomiast mu- 

Wez zdrowia nie warte ani szelaga, i tylko zdrowy czło. | Sicie mi przyrzec, iż skoro Środek ten pomoże, wrócicie 
wiek zdolen jest pracować i działać, W  przeważnych | mi za tę jednę trzy faszeczki. Przy zamówieniu jednak- 
jednak wypadkach nie znajduje chory niestety prawdziwego | że prawdziwego wyskoku złółkowego dbajcie o wyraźne 


lel arstwa na swoje cierpienie. , Dapisanie adrest: P 

Byłam także przez pięć lat chorą, probując w cza- Józef Schneider, aptekarz, 
gie tym rozmaitych lekarstw bez najmniejszego skutku. BESICZA, Haupigasse 50 (Sidungarn). 
Wreszcie wyczytałam w pewnym kalendarzu o Józefa Leczniczy ten Środek jest nadzwyczaj tani, a porto 


Schzeidera wyskoku ziólkowym, który jedynie wy- | i opakowanie płaci apteka. — Dziecię do wieczora zupeł- 
rabianym bywa w Kosiczy, a stąd rozsyłanym jest po | nie wyzdrowiało, a kobieta nie posiadając się z radości, 
całym świecie — nawet do Ameryki. Nie wiele się na- | przyniosła mi w nagrodę cały tuzin Schneidera wyskoku 
mj ślając, postanowiłam środka tego spróbować. Zamó- | ziółkowego. 

«wiam przeto tuzin flaszeczek Schneidera wyskoku ziólko- Wypadek ten wkrótce rozpłoszony został w całej gmi< 
wego xa próbę. Pięć do sześciu lat nie mogłam anij nie, przeto wszyscy zamawiali Scl.neidera wyskok ziółkowy: 
chcdzić, ani spać, tak mnie męczyła pcdagra i rwanie w W dzień odpustu zeszediszy się w karczmie, za- 
mogach. Przez sześć dni nacierałam się Schneidera wy- | częto sobie opowiadać o cudownych skutkach Schneidera 
skokiem ziółkowym, a siódmego dnia całkiem wyzdrowia- | wyskoku zlółkowego. I tak zostało pewne dziecko ules 
dem. Wkrótce sława tego znakomitego środka cudownego | czone od trzączki, inne znowu od febry, u innych zaś 
aoznicsła się po całej wsi i w okolicy, przeto w nowszym | okazało się skutecznem przeciw: 


wrzodem w kiszkach, katarowi kiszek, brzusznej wodnej puchlinie, cierpieniom macicy, zapaleniu nerek- 
Èrwawemu moczowi, pachwinie, suchotom płue, gruźlicy płuc, żóltuczce, chorobie nerek, żylom kurcze: 
zym, katarowi, krtani, napuchnięciu gruczołów, czerwoności nosu, postrzałowi, bruku krwi, głuchocie, 


zapaleniu miednłów, pruchnieniu kości, otwartym nogom, migrenie, szumie w uszach, bólowi głowy, astmie, 
chorobie św. Wita, kemoroidem, odzarlu, odmrożeniom, ischjas, moczeniu de łóżka, cierpicniom wątroby, pa- 


jemu zgagi, rozwoinieniu, bólowi zębów, Świerzbieniu skóry, bieguner, tyrab, robażom, ranom, karczom, 


ólom żołądka, złemu trawieniu, zawręcie, biednicy, tebrze, słabości, wycieńezeniu, wodnej puebiinie itd. 


Dziecko jedno womitowało krwią, a mimo to zostało | dmionastoletniego syna gespodarza Emericha L, wyłeczy! wy- 
mzdrowione. Staruszek pewien stracił prawie calkiem wzrok, | skok ziółko wy od meczeala w lożko. 


m teraz znowu dobrze widzi. Najładniejsza dziewczyna z ca- Moi kochani, oświadczam wam niniejszem, iż jest 
e) wsi nagle zachorowała, coraz więcej chudła, menstruacya to jedyn środek lecanicy, który każdą chorobę wy- 


stawała się nieregularną i nogi nabrzmiewały. Używając je- f : 
ddnakże przez trzy dni wyskoku ziółkowego, całkiem leczy. cac zaś nabyć prawdziwego, należy napisać 
(„wyzdrowiała, a po czterech miesiącach wyszia za mąż. Sie. l dokładny adres: 


JOZEF SCHNEIDER, aptekarz Resicza 50 (Südungarn). 
WZ duszy serca życzę każcenu zanawisjącemu, aby mu wyskok ziółkowy tak pomógł, jak mnie. Zostańcie z Bogiem, 


A Kruwoziwy Beluejcera wyskok ziódłkowy (przyjemnie pachnący wyskok ziółkowy) jem tyfko wtenczas prawdziwym, jeżeli 
każda flaszeczka wyskoku ziólkuwego zaopatrzona jest w martę ochronną, Tuzin (12 Sasmeczek) lub 6 podwójnych kosziujo 
wraz z poriem 5 k., 24 flaszeczki lub 12 podwójnych k, 8,60; 36 flaszeczek k. 12,40; 48 fiaaaoczek k. 16— franko za zaliczką 
gęocztowa lab poprzedniem nadesłaniem należyiości. hto zrmowie powtórnie otrzymn de leżśtego trinn jedno butelkę sa darmo» 


Szanowny Panie Aptekarzu! Wszechmocny Bóg niech raczy Panu pobłogosiawiyć, gdyż odkąa używzmy wyskoku ziół- 
forego, jest cała moja rodzina zupełnie zdrową. Jan Stupon, Czerowa. m 
1ż Suładniki: Liqner ol. netneè comp. 20 gr. 4—29 


Czcionkumi arukarni „Katolika“. apółki wydawniczej z ogr. odp, w Bytomiu, 


